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I. Pogląd na stan i charakter szkolnictwa do roku 1830.

Po upadku politycznego bytu Rzptej polskiej zabłysła świetna 
chwila ekonomicznego i umysłowego rozwoju społeczeństwa, która 
przypadła na sam okres wojen Napoleońskich i wkrótce po nich 
zgasła. Litwa, W ołyń, Podole, Ukraina już były pod rządami 
Rosyi, a tam właśnie rozpoczął się ten rozkwit umysłowy, który 
nam zgotował świetną epokę romantyczną po r. 1830 i wzmocnił 
siły narodowe do wytrwania i o p o ru , przez pół wieku następu­
jących po sobie ciosów i klęsk. Rozkwit ów był pracą przygoto­
wawczą poprzedniego pokolenia i przez jedno pokolenie trwał 
tylko — jakby na świadectwo do czego są zdolne siły umysłowe 
narodu naszego, jeżeli okoliczności pozwolą na spokojną pracę. 
Rosya w czasie wojen Napoleońskich, sama zagrożona rozbiciem 
na małe państewka i utratą bytu politycznego, nie miała dość 
mocy ani też pewności siebie ażeby stosować do niedawno podbi­
tego narodu system niwelacyi państwowej, z konieczności przeto 
zachowała nam używanie praw cywilnych, chociaż pozbawiła

Źródła z jakich korzystałem  przy ułożeniu niniejszego szkicu są n a ­
stępujące :

I s t o r i c z e s k a j a  z a p i s k a  o N i e m i r o w s k o j  g i m n a z i i .  Sostawił 
S. Stribulskij. Niemirów 1888. Urzędowe spraw ozdanie z powodu 50-cio letniego 
jubileuszu istnienia szkoły.

W o s p o m i n a n i j a J o s i f a  S a m c z e w s k a w o  (Kijew. Starina r. 1894). 
Autor by ł inspektorem  gim nazyalnym  w  Niemirowie w r. 1848.

W o s p  o m in  a n i  j a M. K. Czaławo. W  ciągu kilku lat by ł profesorem 
literatury rosyjskiej w tejże szkole (Kijew. Star. 1894).

Gr. B a n i ta  - G aw roński.



niezależności. Dzięki tej tylko okoliczności m ogliśm y przez 25 lat 
praw ie p racow ać spokojnie.

Rok 1803 posłużył punktem  w yjścia niejako dla tej pracy. 
W  roku tym  otw arty został uniw ersytet w W ilnie, a rów nocześnie 
praw ie utw orzony W ileński okręg naukow y, który objął Litwę, 
W ołyń, Podole i U krainę. Jako K urator na czele tego okręgu s ta ­
nął ks. Adam  C zartoryski, w izytatorem  zaś na  trzy gubernie połu­
dniow o-zachodnie naznaczony zo sta ł T ad. Czacki. Jaką  gorliw ość 
rozw inął niepospolity  ten m ąż w  zakresie szkolnictw a, czem by ł 
dla niego i jak ie  szkoły  stw orzy ł — to należy do historyi szkół 
w  Polsce. Dość powiedzieć, że w  ciągu dziesięcioletniej tylko swej 
działalności liczbę zakładów  naukow ych na Ukrainie, Podolu i W oły ­
niu podniósł z 5 n a  127 i zebrał m ilionow y fundusz na  te szkoły. 
Zbierał podpisy  po dom ach obyw ate lsk ich , a w szędzie był ze 
w spółczuciem  i ze czcią w inną takiej ofierze przyjm ow any. Zbie­
ra ł także na  kon trak tach  kijow skich. W iększa część obywateli 
podzielała szlachetne widoki Czackiego — i tylko tej okoliczności 
przypisać należy, że w  ciągu krótkiego okresu pryw atną inicya- 
tyw ą zrobiono tyle ile w  żadnym  państw ie oświecone rządy nie 
robiły w  ow ym  czasie. Ażeby dać miarę tej ofiarności publicznej 
dość pow iedzieć, że szlachta tylko ukra ińska  t. j. gubernii 
kijowskiej złożyła na otw arcie gim nazyum  w Kijowie w ciągu 
jednego roku rs. 450.000, tak że dzięki tej ofiarności już  30. s ty ­
cznia 1812 otw arte zosta ło  gim nazyum , w  którem w ykładano  
z języków : rosyjski, polski, niemiecki, francuski, łaciński, greck i; 
z innych n a u k : filozofię, naukę o h an d lu , literatu rę , historyę, 
ekonom ię p o lity czn ą , g eog rafię , niższą i w yższą m atem atykę, 
f iz y k ę , c h e m ię , technologię , rzym skie i rosy jsk ie praw o, nauki 
przyrodnicze, gospodarstw o w iejsk ie , a rch itek tu rę , fo rty fikacyę; 
ze sz tu k : ry su n k i, m uzykę, fechtunki i tańce. W ykłady  p row a­
dzone by ły  w języku  rosyjskim .

Z ap a ł, rozbudzony do nauki, przyniósł, oprócz św iatła, i ten 
n iezaprzeczony pożytek publiczny, że dom y obyw atelskie, zapchane 
do n iedaw na koczującą hordą napływ ow ych Francuzów , szukały

R a m o t y  s t a r e g o  D e t i u k a  o W ołyniu zebrał Ant. Andrzejowski t. 4. 
W ilno 1861.

W s p o m n i e n i a .  Pam iętnik Fran. Kowalskiego t. 2. Kijów 1859.
K. I . T —i :  O c z e r k  i s t o r i i  g o r o d a  U m a n  i. (Kijew. Star. Awgust 1888).
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o d tą d  przew odników  do edukacyi sw ych dzieci pośród rodaków  
i kosm opolityczny kierunek w ychow ania zm ieniać się począł. 
N adzw yczajne rozbudzenie się do św iatła  całego spo łeczeństw a 
Litwy i Rusi było kam ieniem  węgielnym  przyszłej pom yślności 
krajowej i ty lu  n araz  zdolnych ludzi w ydało , że niekiedy w ciągu 
-stóleci całych długo na ich przyjście czekać potrzeba. M iędzy­
rzecka szkoła, dotąd pierw sza na W ołyniu  nie w ystarczała  dla 
przygotow ania się dostatecznego do uniw ersytetu , okazała  się 
po trzeba obszerniejszego w ykładu  w yższych nauk i tej potrzebie 
•odpowiadało zorganizow anie W ołyńskiego  gim nazyum . C isnęła się 
tam  zew sząd m łodzież w szelkiego stanu , bo podw oje tej św iątyni 
•dla biednych rów nie jak  i dla bogatych otw orem  sta ły . W  roku  
•drugim po otw arciu szk o ła  krzem ieniecka liczyła ju ż  700 uczniów . 
Skład nauczycieli by ł bardzo dobrany. W ydzia ł m atem atyczno- 
fizyczny był świetny, literaturę w ykładali Osiński, S łow acki, Feliń­

sk i, h istoryę U ldyński, praw o Jaroszew icz i Choński.
N adzw yczajny rozwój gim nazyum  W ołyńskiego, szeroka 

s ła w a  śród społeczeństw a, jakiej zażyw ało , budziła pewien nie­
pokój ze strony uniw ersytetu  W ileńskiego. Obaw y te były  poniekąd 
uzasadn ione i podniecały tajem ną ryw alizacyę m iędzy Krzem ień­
cem a W ilnem , ja k a  niegdyś is tn iała  m iędzy akadem ią k rakow ską 
a  lw ow ską ze zgorszeniem  i szkodą publiczną. W iadom o, źe 
■Czacki zam yśla ł o podniesieniu gim nazyum  W ołyńskiego  na s to ­
pień w yższy, ale J a n  Śniadecki opierał się tem u zam iarow i, a stąd  
m iędzy nim a Czackim  zrodziła się niechęć i byłaby doprow a­
dziła do zerw ania stosunków  przyjaznych, jak ie  ich łączy ły , gdyby 
kurato r nieuspokajał Czackiego, ukazując mu w  przyszłości w yw yż­
szenie ulubionej szkoły, a Śniadeckiem u persw adując zwolna, że 
utw orzenie un iw ersy tetu  w  prow incyach południow ych zabranego 
kraju  z czasem  nastąp ić  może i musi. Było to także życzeniem  
•obywateli W o ły n ia , Podola i U krainy.

Dążąc do zrealizow ania tej m y ś li, książę kurator polecił 
tym czasow ie zam ienić gim nazyum  na L iceum , a  trzy k o m isy e : 
z łona  uniw ersytetu  w ileńskiego, obyw ateli i w ładz gim nazyalnych 
zajęły  się opracow aniem  planu nauk. D yrektorem  liceum zo sta ł 
Alojzy Feliński.

Nie m am  zam iaru opisyw ania ani dalszego rozwoju liceum,
ani jego losów,- bo nie piszę historyi szkół w  zabranych k rajach .
•Pragnę przed oczy czytelnika postaw ić tylko jednę chwilę z dzie-

*
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jów  szkolnictwa, która bezpośrednio prawie po wielkich reformach 
Czackiego nastąpiła, a miała juź inne cele i zadania przed sobą.

Przyszedł rok 1830 a z nim kardynalne zmiany. Liceum 
zamknięte zostało. Rząd coraz jaśniej formułował sobie plan ucisku 
szkolnego, który miał pozostać typowym na przyszłość, a do w yko­
nania tego planu coraz podlejsze postacie powoływał. Na m iejsce 
każdego uczciwego człowieka, który się usuw ał ze s tanow iska  
lub schodził do grobu — staw ał łotr po łotrze, niemający pojęcia 
często o nauce żadnej a tern bardziej o pedagogii. Płacono takim 
zbirom — za wykonywanie na praktyce polityki rządowej. W  roku 
1832 w roli kuratora wystąpił jenerał Fiłatjew, który zjechawszy 
do Krzemieńca, kazał profesorom zgromadzić się w sali biblio­
tecznej , w yłajał wszystkich z am ato rstw a, zwiedził bibliotekę 
i gabinety, ale nic go nie zajmowało, wszędzie przeszedł, ledw ie 
popatrzywszy w koło siebie. Sekretarz Fiłatjewa oznajmił dyrekto­
rowi że trzeba ażeby liceum wystąpiło z obiadem dla kuratora. 
Nie było nic innego do zrobienia jak zebrać składkę — zebrano 
dziesiąty grosz od pensyi, której pobierano połow ę, pożyczono 
sreber, nakrycia, kupiono wina — i uczczono jenerała. Znalazło 
się kilkadziesiąt osób przy stole, a choć liczne były toasty i liba- 
cye, w ina jednak zostało d o sy ć ; profesorowie cieszyli się nadzieją, 
że będą mogli bodaj część kosztów pokryć z pozostałego wina, 
lecz je dostrzegł sekretarz i — kazał upakować na drogę dla 
kuratora. Objadłszy się i upiwszy, kurator obiecał łaskę carską 
profesorom , ale już w rok potem w mury Krzemieńca zaw itał 
nowy kurator jenerał von Bradke, który oznajmił, że łaską tą 
będzie przeniesienie liceum do Kijowa. Dalsze działanie nowego 
kuratora dotyka bezpośrednio tej doby, o której mówić będę.

W  gimnazyum Winnickiem niepospolicie zdolni ludzie udzie­
lali swego światła chciwej nauk młodzieży, a młodzież ta  kochała 
ich całem sercem jak ojców, jak najlepszych przyjaciół, którzy 
ją  również kochając, dbali o jej rozum i serce. Nie było przykładu 
aby uczeń swemu nauczycielowi stawił się kiedy zuchwale, aby 
go kiedy obraził, albo znieważył, bo nauczyciele i uczniowie sta­
nowili w tedy jedną rodzinę, złożoną ze starszych i m łodszych 
członków. I tak było po wszystkich szkołach — dodaje F. Ko­
walski.

Szkoły Winnickie pierwsze trzym ały miejsce po Krzemie­
nieckich. Nie mając tyle funduszów nie mogły z niemi iść w  po-
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równanie co do bogactw biblioteki i różnych gabinetów; katedry 
mniej były uposażone i nauki poważne — matematyka, fizyka, 
chemia nie tak wysoko szły jak w Krzemieńcu, ale natomiast łacina, 
historya i literatura nie ustępowały krzemienieckim. Języki grecki 
i łaciński wykładał biegły starożytnik Ignacy Jagiełło, uczeń 
Gródka, Józef Uldyński historyę — poszedł później do Krzemieńca, 
Jan Styczyński literaturę polską. Ze szkoły tej wyszli Mikołaj 
Malinowski, historyk, tłumacz Wapowskiego, Szczeniowski, To­
masz Padurra, Aleksander Jełowicki i tysiące innych dzielnych 
obywateli i ludzi.

Na Ukrainie głośne były szkoły w Humaniu tragicznym 
losem swoim w r. 1768 i znakomitymi ludźmi, którzy stamtąd 
wyszli. Księża Bazylianie kosztem hr. Szczęsnego Potockiego wybu­
dowali gmach z cegły i założyli sześcioklasową szkołę według 
wzorów już istniejących w owe czasy szkół. Jakkolwiek Bazy­
lianie mieli na celu tylko szerzenie oświaty, Rosya niechętnym 
•okiem patrzyła na nich, dopatrując się tam propagandy unickiej 
i już w r. 1827 chciała klasztor skasować; nie uczyniła tego 
jednak raz z powodu że szkoła ta należała do najbardziej uczę­
szczanych, a powtóre nie było narazie gmachu, do któregoby rząd 
tak liczną szkołę mógł przenieść. Dopiero w r. 1831 zamknięto 
szkoły i skasowano klasztor, w roku zaś 1834 całą Humańszczy- 
z n ę , należącą do Aleksandra Potockiego, skonfiskowano na rzecz 
rządu. Ze szkół humańskich wyszli Bohdan Zaleski, Seweryn 
Goszczyński, Grabowski i w. innych.

Do tego samego typu należały szkoły w Kaniowie, Klewa- 
niu, Międzyrzeczu, Międzybożu, Kamieńcu-Podolskim, Barze i in. 
miastach. Rząd rosyjski znosił je powoli i systematycznie zarówno 
■dla tego źe kołatał się w nich jeszcze niedobity duch polski jak 
i dla tego, że przeniesienie ogniska szkolnego na inne miejsce roz­
bijało niejako z konieczności szlachtę grupującą się koło tego 
ogniska, zmuszając ją albo do powrotu do domu, na wieś albo 
do szukania nauki dla swoich dzieci zdała od miejsc rodzinnych. 
Oddalenie dzieci od rodziców było także środkiem ułatwiającym 
rusyfikacyę, a rząd usilnie nad tern pracował ażeby młodzież 
polską otoczyć sferą urzędową swoją, przepojoną duchem rusy- 
fikacyi. Począwszy od chwili zdobycia Litwy, Wołynia, Podola 
i Ukrainy przez ■ Rosyę, rusyfikacya szkół pod względem ducha 
1 j§zyka postępowała systematycznie ale bezustanku, a już ku



końcow i drugiego dw udziestopięciolecia naszego  w ieku s ta n ę ła  
n a  tym  punkcie p rog ram u , planu i d u c h a , n a  jakim  dziś stoi; 
w  K rólestw ie Polskiem .

Pokażę czytelnikowi jedną szkołę taką  na Podolu, w Niemi- 
rowie, nie dla tego, ażeby jedna tylko by ła  taka, lecz dla tego- 
źe do historyi tej szkoły  w yjątkow o zgrom adził się m ateryał p ierw ­
szorzędnego zn aczen ia , niepodlegający praw ie zarzutow i stron- 
n o śc i, bo dostarczony przez byłych naczycieli gim nazyum  w  Nie- 
mirowie.

I I .  Kilka słów  o szkole N iem irowskiej do przybycia dyrektora  
Zimowskiego. Stosunek rodziny Potockich do szkoły. Zamknięcie 
szkoły. Otwarcie w  r. 1838 z nowym program em . Polityka w  szkole.. 
Internaty. Przybycie Zimowskiego. Charakter i działalność tego 
człowieka jakoteż karjera służbowa. Pomocnik dyrektora Malcew..

W ybryki osobiste Zimowskiego i sposób traktow ania ludzi.

Po burzliw ych kolejach i losach politycznych tego m iasteczka,, 
po dniach rzezi z czasów  Chmielnickiego, po gospodarstw ie w  niem  
Lipków, po krótkich ale dzikich rządach Jurasia Chm ielniczenka, 
którego T urcy  posadzili na księtw ie S arm ack iem , stolicę jego- 
w  Niemirowie naznaczyw szy  — nasta ły  czasy  półsennego życia,, 
uderzającego ku końcow i XVIII. w. coraz cichszem  tempem.. 
Sąsiedztw o z początku Baru, później B racław ia i T ulczyna w cią­
gało  i N iem irów w  koło w esołego życia jak ie  w rzało  n a  dworze. 
T ulczyńskim . W  m iasteczku i koło m iasteczka roiła się sz lach ta , 
potom kow ie daw nych dzierżaw ców , ekonom ów , pełnomocników- 
i gubernatorów  wielkich fo rtu n , którzy sam i dorobiw szy  się for^ 
tu n y  zasiadali na  roli jako  posesyonaci.

Jeszcze za czasów  Rzptej W r. 1785 podkom orzy W incen ty  
Potocki ufundow ał w Niemirowie z w łasnych  funduszów  niewielką, 
szkó łkę  na 12 chłopców  ubogiej dziatw y, z najbliższego swego- 
otoczenia. Rozbudzenie się chęci do nauki śród szlachty  w najbliż- 
szem  sąsiedztw ie było tak wielkie, że w  dziesięć lat po założeniu  
szk o ły , kiedy Niemirów należał już  do Rosyi, w  r. 1795 w  szkó łce  
N iem irow skiej liczono 241 uczniów i 12 nauczycieli, a we cztery  
la ta  liczba uczniów  podniosła się do 360. W ów czas szkółka m iała  
ju ż  pięć klas, w  których w ykładano praw ie w szystkie przedm ioty 
późniejszych gim nazyów , a niezależnie od tego a n a to m ię , n au k
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przyrodnicze, język polski i muzykę. W  początkach XIX. w., kiedy 
w południowo-zachodnich prowincyach Czacki rozpoczął reformę 
szkół, szkoła w Niemirowie nie wiele różniła się od „gim nazyum “ 
W ołyńkiego i Winnickiego. Pomimo dość wysokiego, jak na owe 
czasy, programu n a u k , opierała ona swoją materyalną egzy- 
stencyę bardzo mocno na łasce rodziny Potockich i trwałej przy­
szłości nie miała przed sobą z braku funduszów stałych. Dopiero 
w r. 1805 Szczęsny Potocki, którego autor urzędowej monografii 
szkoły Niemirowskiej nazywa „Jegor“, zapisał na utrzymanie jej 
rs. 18.476 i zobowiązał sukcesorów do wypłacania 5 °/0 od tej 
sumy, zaś Zofia Potocka wybudow ała na swój rachunek gmach 
szkolny i kilka domów dla profesorów. Trwało to do r. 1815 
kiedy szkoła zreorganizowaną została i przemianowaną na powia­
tową z tytułem „Bracławsko - Hajdyńska". Nauka szkolna trwała, 
jak  dawniej, przez pięć lat, ąle klas było cztery, lecz kurs ostatni 
klasy czwartej, był dwuletni. Program nauk był gimnazyalny, 
w mniejszym tylko nieco zakresie. Program ten w dalszym ciągu 
rozszerzał się przez wprowadzenie do niego nauk praktycznych: 
pomiaru ziem i, nauki h an d lu , rolnictwa, sadownictwa, technologią 
rysunków, jakoteż wymowy. Zważywszy, że do szkoły uczęszczała 
przeważna część młodzieży szlacheckiej, która potem do roli wró­
cić miała i na niej całe życie pracować, przyznać trzeba, że plan 
taki nauk był użyteczny i celowy. Odpowiadał on zresztą zasa­
dniczym myślom Czackiego i był niejako dalszym ciągiem jego 
pracy. Rząd rosyjski burzył jego dzieło powoli, stopniowo prze­
prowadzając swój plan wszechstronnej rusyfikacyi Polaków.

W  r. 1830 rząd pozwolił na otwarcie klasy piątej i szóstej 
w takim zakresie ażeby uczniowie wprost mogli ze szkoły prze­
chodzić do uniwersytetu. Krótko jednak trwały nadzieje na dłuż­
sze utrzymanie się przy życiu pięknych tradycyi szkolnych Czac­
kiego. Rząd rosyjski przekonał się wkrótce, że Polacy nie mogą 
zaprzeć się tak łatwo swoich ideałów narodowych jakby on pra­
gnął, postanowił przeto obostrzyć system zjednoczenia. Rok 1831 
wyraźnie wskazał Polakom czego sobie rząd rosyjski żąda i dokąd 
dąży. Najmiłościwszy ukaz carski jednem pociągnięciem pióra 
zamknął 280 szkół średnich na W ołyniu, Podolu i Ukrainie, ażeby 
je potem módz przenieść na inne miejsce lub przekształcić w miarę 
potrzeby. Jakkolwiek wszystkie szkoły fundowane były przez 
szlachtę, rząd bez wahania się zabrał fundusze szkolne, a szkoły



przenosił do punktów, w których najmniej skupiała się szlachta. 
Ofiarą ukazu padł także Niemirów, którego inwentarz szkolny 
przeniesiony został do Kamieńca podolskiego. Skasowane zostały 
nie tylko szkoły, lecz w pozostałych i język wykładowy polski. 
Od tej chwili rząd postanowił wprowadzić język rosyjski i kie­
runek rosyjski szkołom nadać. Jak ten kierunek wyglądał we 
dwadzieścia lat potem — obaczymy nieco później.

Po dwuletniej przerwie w istnieniu szkoły niemirowskiej, 
Bolesław Potocki, ówczesny właściciel Niemirowa, zdołał wpły­
wem swoim i proźbami wyjednać otwarcie czteroklasowej szkoły 
w Niemirowie, która w r. 1838 przekształconą została n a  gimna- 
zyum dzięki temu, źe ten sam Potocki przyrzekł w imieniu wła- 
snem i swoich następców wybudować potrzebne gmachy szkolne 
i w ypłacać rocznie na utrzymanie szkoły 4274 rs. Ustawa szkolna 
z r. 1834 zastosowaną była do Niemirowa. Polecała ona, między 
innemi, „ażeby repetytorowie", przeznaczeni do powtarzania lekcyi 
z uczniami klas niższych, jakoteż ci, u których uczniowie mieszkali 
ma stancyach, rozmawiali z uczniami tylko p o  r o s y j s k u  — dla 
wzmocnienia znajomości języka rosyjskiego. Nie dało się to na 
razie tak rychło osiągnąć, gdyż Bibików (1848—1852), jenerał- 
gubernator kijowski, lubiący opiekować się szkołami i młodzieżą 
polską, uskarżał się że uczniowie nie dość dobrze władają „j ę z y- 
k i e m  o j c z y s t y m " ,  czyli wyrażając się inaczej: źle m ó w ią  po 
rosyjsku. Nic dziwnego. W  pierwszych latach zorganizowanej 
szkoły Niemirowskiej było tylko 48 uczniów Rosyan, a 500 
Polaków.

W  celu „wzmocnienia" znajomości języka rosyjskiego, jako 
też wszczepienia w młodzież „ducha rosyjskiego" władze zwierz- 
chnicze szkolne usiłowały wszelkimi sposobami „przekonać" rodzi­
ców uczniów ażeby dzieci swoje lokowali na stancyi u dyrektora, 
inspektora i profesorów. Naturalnie, tu dopiero występowała rola 
i znaczenie „repetytorów" w całym blasku politycznego zabar­
wienia. „Repetytor" był w dosłownem znaczeniu guwernerem 
oddanych pod jego opiekę uczniów i najbliższym pomocnikiem 
zwierzchności szkolnej. Rola pomocników określoną była urzędo- 
w n ie : obowiązani byli oni zwracać uwagę na praktyczne wyćwi­
czenie uczniów w języku rosyjskim , a w tym celu obowiązani 
byli rozmawiać z uczniami nie tylko w czasie przesłuchiwania 
lekcyi, lecz także w czasie rekreacyi, śniadań, obiadów i wiecze-
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rzy. W iem y juz  jak i procent istn ia ł Polaków  w  Niemirowie. R ów no­
cześnie praw ie z insty tucyą  „repety to rów ", m ianow icie ukazem  
z d. 23. kw ietnia s. s. 1840 r. u tw orzone zosta ły  i n t e r n a t y  
(obszczije kw artiry), ażeby w rzekom o dać m ożność rodzicom , 
k tórzy  nie mogli sam i m ieszkać w m iejscu gdzie by ła  szkoła, 
ulokow ać tanio, w ygodnie i pod pew nym  dozorem  dzieci sw oje. 
W  rzeczy zaś sam ej był to jeden  ze sposobów  ruszczenia pol­
skich d z iec i, którym  w internatach nie wolno było rozm aw iać 
po po lsku.  - K ierunek i dozór in ternatów  oddany  zosta ł pod w ła ­
dzę g im nazyalną — rosy jską  — i dozorców  Rosyan lub ludzi

it

zaprzedanych  Rosyi. Poznam y się dalej nieco z insty tucyą in te r­
natów  na  praktyce, jako też  z przew odnikam i i opiekunam i m ło­
dzieży w  Niemirowie.

„N aczelstw o" rosyjskie w prow adziło  do in ternatów  klaso- 
w ość, której polskie szkoły .nieznały i tego podziału, szkodliw ego 
pod w zględem  m oralnym , przestrzegano pilnie. W  Niemirowie by ły  
cztery  oddziały in ternatów , stosow nie do u staw y  z roku 1840, 
w ed ług  w ysokości opłat w noszonych przez uczniów  na u trzym a­
nie, a więc 150 rs., 100 rs., 75 rs. i 50 rs. W  późniejszym  cza­
sie in ternaty  zm odyfikow ano o tyle, że doprow adzono je  w szę­
dzie do jednego  typu.

Rząd rosy jsk i, k tórem u brakło fachow ych ludzi na  w szy st­
kich s ta n o w isk a c h , p ragnął z gim nazyum  uczynić taki zakład 
szkolny, k tóryby  daw ał na  przyszłość najw iększą liczbę urzędni­
ków. To było powodem  nowej reform y szkolnej wogóle, k tó ra  
naturaln ie  i N iemirów do tknęła . Reforma polegała na te rn , że 
począw szy od r. 1849— 1850 cztery k lasy  gim nazyalne podzielono 
na dw a oddzia ły : ju rydyczny  i k lasyczny ; oczyw iście, plan n au ­
czania  w obydw óch oddziałach czyli kursach by ł odm ienny 
i p raw a inne: uczniow ie kursów  ju rydycznych  mieli przed so b ą  
tylko karyerę urzędniczą i w prost z ław ek  szkolnych szli na 
„służbę", uczniow ie zaś oddziału klasycznego w stępow ali do 
uniw ersytetu. „S łużba cyw ilna" czyli jak  m ówiono „karyera  urzę­
dnicza" n ieprzedstaw iała żadnych  pow ażnych w idoków , nie nęciła  
nikogo, to też kursa ju rydyczne były przez Polaków  we w zgar­
dzie, nieuczęszczane, w krótce zosta ły  ograniczone now em i refor­
mami , a w reszcie zwinięte. M ówić jednak  o nich nie b ę d ę , bo 
przekracza to granice w  których szkic mój zam knąć pragnę.
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T eraz m ożem y przejść w prost do szko ły  Niemirowskiej ku 
końcow i pierwszej połow y XIX. w.

W  r. 1841 na  czele gim nazyum  w  Niemirowie stan ą ł Jegor 
Jakow lew icz Zimowskij (1841 — 1853) jako dyrektor. B yła to postać  
ze w szechm iar ciekaw a, jako  typ urzędnika ciężkich M ikołajow- 
skich czasów , człow iek n ieposiadający ani pedagogicznych ani 
m oralnych kw alifikacyi na  przew odnika m łodzieży, ale jako  per- 
sonifikacya idei i m yśli przez rząd przeprow adzanych, zasługuje 
na  zachow anie w  pamięci. Zapoznaw szy się z tą  p o s ta c ią , możem y 
sobie w yrobić dokładne pojęcie o tern jak  w yglądał system  rzą­
dow y odnośnie do szkolnictw a, w  południow o-zachodnich prowin- 
cyach i jacy  ludzie system  ten reprezentowali. U rzędow y paneg irysta  
Zim owskiego, S try b u lsk ij, opierając się na raportach dyrektora, 
a nie biorąc w rachubę tego ęo w spółcześni o nim pisali, pow iada: 
„imię Zim owskiego w życiu gim nazyum  N iem irowskiego zajm uje 
jedno  z najw ybitn iejszych miejsc, a śm iało i bez przesady pow ie­
dzieć m ożna, że la ta  jego  dyrektorstw a były św ietnem i latam i".

W  dalszym  ciągu mego opow iadania czytelnik będzie m ógł 
osądzić o ile rzeczyw iście sąd pow yższy jest „bez przesady".

Ażeby zrozum ieć m oralny charak ter takiego typu jakim  był 
w  swoim  czasie Zimowskij, należy patrzyć na niego nie oderw a­
nie, jako na  jed n o s tk ę , lecz w ośw ietleniu epoki, w ów czas prze­
konam y się ,„ że stosow nie do owego czasu jest to typ zupełnie 
norm alny, że rząd rosyjski takich ludzi urabiał sobie, kształcił 
i zaw sze k sz ta łc i, bo polityka rosyjska, m ając na celu zadania 
w łasne państw ow e, potrzebuje ludzi, którzyby je popierali i w yko­
nyw ali. Rzeczą przecie je s t zupełnie na tu ra lną , że rząd takich m iew a 
w ykonaw ców  jakich potrzebuje. Inni w rosyjskiem  społeczeństw ie 
albo nieznajdują m iejsca zupełnie albo z góry  skazani są na zaj­
m ow anie przez całe życie stanow iska podrzędnego. U rzędnik 
każdy nie tyle dbał o uczciwe spełnianie swoich obow iązków , 
jeno  o to, w jaki sposób m ógł przypodobać się w ładzy Swojej 
najbliższej — „naczalstw u". Stąd też ludzie przekształcali się albo 
na m achiny autom atyczne, pozbaw ione woli w łasnej i siły albo 
m arnow ali się, niszcząc lub zam ykając w sobie wszelkie osobiste 
uczucia i myśli. Każdy człowiek — m ówi jeden z pisarzy ro sy j­
skich, charak teryzujący  A rakczejew a, słynnego zarządcę koloniam i 
w ojskow enri, — w którym  ten sa trapa  dostrzegał iskrę sam odziel­
ności lub miłości w ła sn e j, w ydaw ał mu się w rogiem  spokoju
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publicznego; zgnębić w  takim człowieku godność ludzką , zrobić 
z niego śc ie rk ę , przydatną tylko do zatkania pierwszej lepszej 
dziury — oto był system  państw ow y tego męża s tanu" .

W ychow ańcem  i współpracownikiem tak iego  człowieka był 
kurator kijowskiego naukowego okręgu von Bradtke. Późniejszy 
dyrektor g im nazyum  Niemirowskiego Zimowskij by ł k rea tu rą  kura­
tora, — przebył więc taką właśnie szkołę rządow ą, pod względem 
lojalności rosyjskiej, idealną i rozkochał się w  tym systemie, 
który później dla niego sta ł  się doskonałością. U kończyw szy  uni­
w ersy te t w  Charkowie, Zimowskij zosta ł  najpierw sekretarzem 
kancelaryi kuratora  i na  tern s tanow isku zapoznał się ze wszyst- 
kiemi w ym aganiam i „naczals tw a", ze wszystkiemi tajemnicami 
pożytecznego rządzenia szkołą. Dzięki w rodzonem u sprytowi 
i umiejętności podlizywania się w ładzy  najbliższej, karyera  jego 
służbowa szła  nader szybko: w 1835 został urzędnikiem uniwer­
sytetu św. W łodzim ierza, w rok potem, w 25 roku życia, inspe­
ktorem 2-go-gim nazyum  w Kijowie, potem przeszedł do Nieżyna, 
a  nareszcie w roku 1841 znalazł płodne pole dla swej pracy 
w  Niemirowie.

Jeden z profesorów niem irow skich , Juszczenko, od roku 
już  m ający zaszczyt pracować pod dyrektywą Zimowskiego, w  ten 
sposób mów ii do kolegi swego Michała Czałego, który, świeżo 
ukończyw szy  uniwersytet k i jow ski, przyjechał do Niemirowa 
z dyplomem w  kieszeni na  profesora języka i literatury ro sy jsk ie j : 
„w szedłszy do mieszkania dyrek tora , jeżeli ujrzysz tam kogo naj­
wstrętniejszego pod słońcem — kłaniaj s i ę , bo to będzie właśnie 
sam  dyrektor". Istotnie, miał wygląd nie do zazdrości. Był to czło­
wiek niewielkiego wzrostu, o nieprzyjemnym owalu twarzy, 
z zadartym n o s e m , zielonemi oczk am i, włosami ostrzyżonemi 
krótko. T rzym ał się zawsze ostro, d u m n ie , wiercił każdego swo- 
jemi podłemi oczkami, jak  gdyby pragnął wzrok swój tygrysi 
w  duszę ludzką zapuścić. Niektórzy z profesorów nazywali go 
Machiavelem. Głośne imię jednak  wielkiego polityka i gorącego 
patryoty stosowało się mało do takiego pigmejczyka jak Zimow­
skij, ktorego wielkość i s ław a polegały na  „donosach" w ładzy 
szkolnej i na  samowoli urzędniczej. Opinia publiczna mściła się 
n a  tym potworze m oralnym w sposób równie barbarzyński jakim 
był dyrektor. Ściany domów i parkany w miasteczku upstrzone
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były zelżywemi w yrazam i, skierowanemi wprost do znienawidzo­
nej jego osoby, a najczęściej nazywano go Jugurtą lub Rodinem.

Dyrektor przyznawał się otwarcie, że sprawując swoje obo­
wiązki rządził się maksym ą rzym ską: divide et impera. Śmiało 
m ożna powiedzieć, źe w słowach tych streszczał się cały program 
jego pracy. Koledzy dyrektora, jako profesorowie i posłannicy 
cywilizacyjnej misyi Rosyi, uosobnionej w polityce „obrusienia", 
godzili się chętnie na tę m aksym ę, o ile ona stosowaną była do 
Polaków, lecz nie smakowali w tern, źe ta sam a zasada stoso­
w ała się do nich, którzy stanowili m ałą garstkę ludzi śród spo­
łeczeństw a w owe czasy, rdzennie prawie polskiego. Czuli się oni 
śród tego społeczeństwa odosobnionymi i bolało ich t o , źe pod 
bokiem i kierunkiem bardziej doświadczonego i lepiej myślącego 
człowieka niż dyrektor, mogliby swoje zadanie, rusyfikacyę kraju, 
prowadzić lepiej. Zimowskij, wierny zawsze zasadzie divide et im­
pera, budził i podtrzym ywał ciągle śród personalu służbowego 
wzajemne niezaufanie i podejrzliwość, przez co oczywiście unie­
możliwiał regularną i chętną pracę na polu rusyfikacyi.

Taki sposób postępowania wypływał z charakteru dyrektora, 
bardzo małej wartości pod względem etycznym. Człowiek próżny, 
ambitny, wyniosły pragnął sam całe żniwo rusyfikacyi zagarnąć 
dla siebie, pragnął ażeby zdobycze na tern polu były wobec w ła­
dzy przedstawione jako zasługi osobiste. Akcya jego w tym kie­
runku była potwornie wstrętną; otoczenie, jakie sam dla siebie 
wybrał, pozwalało domyślać się w nim człowieka, pozbawionego 
zupełnie zmysłu etycznego. Przejął się on do tego stopnia wiel­
kością swego zadania politycznego, że zupełnie zatracił i za­
tarł cel pedagogiczny; jedną troskę miał tylko na myśli, ażeby 
szkoła, którą on kierował, była pod względem politycznym naj­
spokojniejszą i najlojalniejszą. Poza szkołą, kontrolowaną w tym 
kierunku jak najpilniej, dyrektor w rzeczy samej nie był w możno­
ści przerobienia w krótkim stosunkowo czasie młodzieży polskiej 
na rosyjską. Musiał przeto wobec władzy zwierzchniczej uciekać 
się do kłam stwa i obłudy, musiał zdarzeniom czysto zewnętrznym, 
posiadającym charakter, że tak powiem, dekoracyjny, nadawać 
takie znaczenie, jakie dogadzało władzy. W  tym celu u rz ą d z a ł  
z ostentacyjną paradą obchody wszelkich galówek z mowami, 
iluminacyam i, wymuszonemi krzykami radości — i wysełał do 
kuratora przesadne sprawozdania o te rn , w łasną ręką pisane.
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Do pracy na tem polu miał albo zahukanych profesorów, 
drżących o to, ażeby chleba kaw ałka niestracić i posłusznych 
niemo jego woli, albo oddanych sobie zbirów, pełniących te obo­
wiązki z własnego popędu, z am atorstwem , skutkiem wrodzonej 
ich duszy dzikości uczuć. Jednym z najdzielniejszych popleczni­
ków Zimowskiego był dozorca internatu III. oddziału kapitan 
M a l c e w  — natura gruba, dzika, bydlęca do szpiku kości. Był 
on synem prostego żołnierza i wychował się w szkole, wyłącznie 
dla dzieci żołnierskich przeznaczonej, zwanej s z k o ł ą  k a n t o n i -  
s t ó w, która miała na celu obsadzenie swymi wychowankam i 
niższych stopni w armii. Idąc coraz wyżej dosłużył się stopnia 
„fajerwerkera", a potem oficera i w tej godności wyszedł do dy- 
misyi. Kurator, uznawszy jego zdolności, zapewne pedagogiczne,, 
postanowił zużytkować na tem polu siły Malcewa i wysłał go- 
z misyą cywilizacyjną do Niemirowa. Kapitan doskonale pasował 
zarówno do umysłowej skali swego zwierzchnika, Zimowskiego, 
jak  i jego temperamentu. Posłuszeństwo ślepe, karność wojskowa,, 
żołnierskie zwyczaje, brak wszelkiej samodzielności umysłowej 
i moralnej — oto były nieocenione przymioty na pedagoga z cza­
sów  poprzedzających przyjście geniusza Mikołajowskiego — Bibi- 
kowa. Przełożony i zwierzchnik odnaleźli się w korcu maku. Spry­
tny ex-doficer zoryentował się odrazu w sytuacyi i zrozumiał- 
czego od niego żąda dyrektor; wychowańców swoich traktował 
po żołniersku, tak jak jego traktowano w szkole kantonistów 
uczył ich musztry, śpiewać pieśni żołnierskie, Sypać okopy, zdo­
bywać szturmem fortyfikacye etc. Naturalnie, dyrektor i kurator 
byli zachwyceni genialnością ex-oficera, który stał się tak wybor­
nym krzewicielem „ruskiego ducha" w sercach polskiej młodzieży. 
Przy każdym raporcie Malcew był przedstawiony jako człowiek, 
którego pożyteczna i szczera działalność przechodzi wszelkie 
pochwały i zupełnie zasługuje na łaskę „naczalstwa". Pożyte­
czna owa działalność byłego fajerwerkera była więcej niż po­
dejrzaną, gdyż pominąwszy zasługi pedagogiczne, uczniowie 
jego oddziału byli zdemoralizowani fizycznie i moralnie, a prowa­
dzeni tak samo jak kantoniści. Pragnąc w swoich wychowankach 
wykształcić ducha żołdackiej brawury, bawił ich opowiadaniami 
o życiu i szkole kantonistów, powlekając barwą bohaterstwa naj­
dziksze wybryki. „Co u was teraz za porządki — uskarżał się 
ex-oficer — dadzą któremu z was w skórę 25 rózeg, i rozpacz!

/IX  V



14

Co to znaczy! U nas nie tak  byw ało. „W sypią" 200 albo 
300 odrazu , położą na szynele i w yniosą pó łtrupa". „Praw da — 
pow iada w  pam iętniku sw oim  Czałyj — od takiego nieociosanego 
i na  pół dzikiego „sołdafana" jak  M elcew nie m ożna było naw et 
nic w ym agać w trudnej spraw ie w ychow ania, lecz mimowoli 
nasu w a się py tan ie : czyż to jego w in ą , że kazano mu w ycho­
w yw ać m łodzież ? Czyż dyrektor nie rozum iał całej szkodliw ości tego 
„kazarnianego" życia , nie spostrzegał jak  dem oralizująco działa 
ono na  dzieci? D opraw dy, n iejednokrotnie przychodziło  mi na m yśl, 
że takich ludzi jak  M alcew w ysuw ano u m y ś l n i e  na s tanow iska  
w ychow ańców , z m yślą naprzód pow ziętą — d e m o r a l i z o w a ­
n i a  p o l s k i e j  m ł o d z i e ż y " .  N ikt chyba daw nego profesora gim- 
nazyum  w  Niemirowie o przesadę nie posądzi.

M alcew nie tylko urządzał transparen ta  i przygotow yw ał ognie 
bengalskie i fajerw erki na  wszelkie uroczystości galow e, nietylko 
uczy ł m usztry  i sypania  okopów, on także pilnow ał porządków  
zew nętrznych . Spraw ow anie tych porządków  św iadczy najlepiej 
ja k  zadanie sw oje rozumieli zarów no dyrek to r jak  i jego pom ocnik 
i jak ie  mieli pojęcie o w ychow aniu. Jeden przykład tylko wezmę. 
N a  dziedzińcu gim nazyalnym  zgrom adzało się dużo psów, które 
żyw iły  się okruszynam i kuchni internatów . D rażniło  to do tego 
s to p n ia  dyrektora, że postanow ił sprow adzić z B racław ia „hycla", 
k tó ry  tuż pod oknam i gim nazyalnem i urządzał nie tylko obław ę 
n a  psy, łapiąc je  na stryczek , lecz przed oczym a uczniów odby­
w ały  się sceny, dzikie i oburzające, m ordow ania biednych psów . 
No, to już  nie trzeba być chyba pedagogiem , ażeby zrozum ieć, 
ja k  p a  w rażliw e dziecęce dusze m ogły takie sceny oddziaływ ać. 
W  takim  „porządku" prow adził Zimowskij dzieło ośw iecenia pol­
skiej m łodzieży.

N iesłychana szorstkość jego i grubiaństw o nieograniczały  się 
bynajm niej do uczniów i profesorów, on takim  sam ym  by ł w zglę­
dem  w szystk ich  in teresantów , n iew yłączając rodziców i opiekunów  
uczniów. Inaczej zresztą być naw et nie m ogło — zmienić swojej 
dzikiej wilczej na tu ry  on nie mógł, — była  ona tylko w dzięczną 
pom ocnicą w  spraw ie w ykonania wielkiego planu „rusyfikacyi". 
S am ow ola i grubiaństw o tego na poły oskrobanego T a ta ra  prze­
chodziła  wszelkie pojęcia. Razu jednego przyjechał z głębokiej 
prow incyi jak iś  staruszek i przyw iózł syna, którego w  in ternacie 
ulokow ać pragnął. P oszedł tedy do kancelaryi dyrek to ra  i w ręczył
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sekretarzow i pew ną kwotę pieniężną. Sekretarz zauw aży ł że brak  
jeszcze kilkunastu  rubli, gdyż skutkiem  drożyzny  w ik tuałów  cena 
podw yższoną została. W  tej chwili w latu je do pokoju Zimowskij 
z papierem  w ręku i, do tknąw szy  się no sa  s ta ru szk a , pow iada: 
„proszę czytać — tu nap isano". S taruszek  w yjm uje powoli oku ­
lary, n ak łada  i zabiera się do czy tan ia ; niecierpliw y dyrek to r bije 
go papierem  po nosie i k rzyczy : „prędzej, prędzej proszę n ak ła ­
dać okulary i p rzypatrzyć się co tu  nap isano". Staruszek, w zbu­
rzony  do -głębi, odskoczył kilka kroków  w tył, dodał żądane pie­
niądze, a w ychodząc z kancelaryi rzek ł: „gdyby nie dzieci, jabym  
się z tobą rozpraw ił inaczej !“

G bur ten obrażał na  każdym  kroku zarów no rodziców  jak  
i dzieci, podpatru jąc słabe strony lub sm iesznostki rodziców i w y­
śm iew ając je  publicznie. A trzeba p rzy zn ać , że posiadał talent 
przedrzeźniania w  w iększym  daleko stopniu niż pedagogiczny- 
W obec całej klasy  zaczynał w yśm iew ać tego lub owego, naśla ­
dując jego ruchy, chód, głos, w ykrzyw iając się jak  m ałpa, a w tej 
osobistości w yśm iew anej k tóryś z uczniów  poznaw ał sw ego ojca, 
w uja, lub krew nego. Razu pew nego wobec całej k lasy  począł 
naśladow ać karykatu ra ln ie , do śm iechu pobudzając w szystkich  
uczniów, starego Gujskiego, n iezw racając w cale uw agi na  to, że 
w  ław ce z głow ą pochyloną siedział syn jego — znany później 
rzeźbiarz Marceli Gujski.

Zw ykłym  i ulubionym  tem atem  do błaznow ania dyrek to ra  
był język  polski. Cała praw ie m łodzież g im nazyum  Niemirowskiego 
była  p o lską , w ychow yw ała się do 10-go roku życia na  wsi, gdzie 
n igdy dźwięku rosyjskiej m ow y niesłyszała, nic przeto dziwnego, 
że nauka obcego języka szła opornie, a w moyvie i piśmie ciągle 
popełniano polonizmy. D yrektor starannie sp isyw ał najbardziej 
używ ane polonizm y, do czego m iał osobny kajecik, chodził z tym  
kajecikiem od klasy  do klasy, i przeszkadzając w  w y k ład ach , zada­
w ał uczniom  pytan ia  ku uciesze w szy stk ich , w rodzaju następu­
ją c y c h : „jeżeli kogo głow a boli, jak  m ówią g łupcy?" „Jestem  
chory n a  g ł o w ę "  — odpow iadają uczniow ie chórem. „A jak  
m ów ią rozumni ludzie?" „G łow a mię boli" (bolien gałowoju). 
Nie. tylko język  polski lecz i religia rzy m sk o -k a to lick a  w  takim 
sam ym  charakterze podlegała kry tyce dyrek tora .

Duma, buta, sam ochw alstw o Zim ow skiego nie m iały  granic, 
tak, że istotnie zdaw ało  się nieraz, że ten człowiek m a pomię-
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s zanie na pnkcie wielkości. Rozkochany fanatycznie w sobie — 
zachw ycał się sobą, uw ażał się za najrozumniejszego, najlepszego, 
najgorliwszego z ludzi. Zuchwały wobec niższych od siebie urzę­
dem, wobec wyższych pełzał jak żmija, zawsze z tą myślą ażeby 
ugryść kogoś.

Śród uczniów szukał popularności najpróżniejszej i najgłu­
pszej, pozbawionej zupełnie powagi a często taktu. Uczniowie 
błaznowali z nim razem lecz go nienawidzili. Było w tym czło­
wieku coś z idyotyzmu i dzikości N erona: on był, a przynajmniej 
chciał być na każdym punkcie doskonałością. Raz, wróciwszy 
z łaźni parowej (bania) zebrał uczniów w kó łko , po żołniersku 
i począł pokazywać im obnażone piersi i ręce po łokcie. „Ha, 
jak  się to wam podoba?" zw raca się do uczniów, którzy zupełnie 
nie rozumieją do czego to wszystko zmierza. Spoglądają na swego 
dyrektora spojrzeniem niepewności i zapytania, — to zaś we wście­
kłość wprawia Zimowskiego. „Ech, w y ! — wrzeszczy z akcen­
tem politowania, — na ciało moje patrzcie — co za czystość 
i p iękność! Czy w całej Podolskiej gub. waszej znajdziesz bodaj 
jednego człowieka, któryby ciało takie jak  moje posiadał, — co?" 
Pielęgnował też dyrektor ciało swoje pilnie i przykładnie: codzien­
nie wycierał je gąbką a kilka razy na dzień zmieniał bieliznę 
i suknię. W  domu zwykle siadywał w szlafroku; wychodząc — 
ubierał s i ę , wracając znowu szlafrok wdziewał, a za każdym 
razem inns ubranie wciągał. Takim samym amatorem był kuchni 
i łakoci jak czystości fizycznej: dobre cygaro, dobre wino. naj­
lepsze konfitury kijowskie od Bałabuchy — niszczył bez rachuby. 
Dodać trzeba że delektował się tern wszystkiem sa m ; gości przyj­
mować nie lubił i nikt też do niego chętnie nie chodził. Ten 
wyrafinowany samolub czuł jednak potrzebę pokrywania swojej 
brzydoty moralnej i lubił prowadzić z uczniami rozmowę o cno­
cie i tu jednak bezprzykładne jego sam olubstwo jak szydło 
z w orka wyłaziło. Pragnąc określić na przykładzie cn o tę , powia­
dał: „w czasie bytności mojej inspektorem w 2-giem gimnazyum 
w Kijowie kupiłem dla biednego ucznia płaszcz (sziniel) nie mówiąc 
o tern nikomu — oto jest cnota". Praktykował on cnotę inaczej 
jeszcze : ile razy jeździł do Bracławia do kasy rządowej po pie­
niądze dla wypłacenia pensyi profesorom, kazał sobie dawać za 
kilka rubli najdrobniejszej monety, stanowiącej ułamki kopiejki



17

(dienieźka i połuszka) i co sobotę  rozdaw ał dziadom  i źebracz- 
kom, tłum nie zbierającym  się przed oknam i jego m ieszkania.

W ogóle  by ł to  człow iek zły, k tórego złość w łaśnie i etyczne 
w ykoszlaw ienie duszy sta ły  się cennym  przym iotem  urzędnika, 
przeznaczonego do spełnienia m isyi narodow ej rosyjskiej — rusyfi- 
kacyi Polaków . Sam  siebie uw ażał za rodzaj geniusza, rozu­
miejąc genialność po sw ojem u. Nie uznając w  człow ieku piękności 
m oralnej, s c h y l a j ą c  głow ę tylko przed siłą  b ru ta ln ą , nie m ógł 
się w y d z iw ić  głupocie ludzkiej, k tóra  genialność w idziała u G ethego 
lub Szekspira. W edług  jego m niem ania genialnym  m ógł być tylko 
taki człow iek jak  Napoleon I. N a rów ni z N apoleonem  czcił także 
genialność S uw orow a, którego łub iał m ałpow ać, naśladując jego 
ruchy, m owę a  naw et m etodę błaznow ania. F an a ty czn y  czciciel 
kija i bagneta, w yniesiony na  stanow isko pedagoga, kierow ał się 
zaw sze temi z a sa d a m i, na  k tórych  zbudow ano gm ach polityki 
rosyjskiej. Był to człowiek g łu p i, jednostronny , zupełnie niew y­
kszta łcony  m oralnie, posiadający tylko instykt sam ozachow aw czy, 
który mu pozw alał z pożytkiem  dla siebie oryentow ać się śród 
prądów  i opinii panujących. M ówiono o nim że um ie „odgadyw ać" 
ludzi; praw da, udaw ało  się m u to niejednokrotnie. Z pow odu 
jednak  tego przym iotu m ożna ‘pow tórzyć i zastosow ać do Zim ow­
skiego słow a, pow iedziane przez W iktora  H ugo o Napoleonie I I I . : 
„inni posiadają dar intuicyi, on — in s ty n k t; je s t to w łaściw ość 
zw ierząt, lecz niezaw odzi nigdy".

T akim  człow iekiem  by ł t e n , którego von B radtke w ybrał 
na  stanow isko pedagogicznego przew odnika m łodzieży polskiej 
w  N iem irowie, m ów ię p o lsk ie j, bo ro sy jska  stanow iła  zaledw ie 
2 — 3 ° / o .  Z osobistością tą  zapoznam y się jeszcze lepiej, z a s tan a ­
w iając się w  dalszym  ciągu nad ustrojem  i życiem  gim nazyalnem  
w  Niem irowie.

III . Obszczija kwartiry (Internat). Organizacya internatów. Oszczę­
dności Dyrektora. Brutalstwo Zimowskiego. Rózgi jako środek 
wychowawczy. Śmierć Żabokrzyckiego. Awantura z Wolskim i wy­
słanie go do Orenburga. Typ mordercy dzieci w osobie Kitczenka.

Już w poprzednim  rozdziale w spom niałem  o in ternatach, ich 
zadaniach i celach. W  okresie panow ania  Zim ow skiego w in terna­
cie N iemirowskim, podzielonym na trzy  oddziały  było  200 uczniów,

Kr. R aw ita  - G aw rońsk i. -
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w tej liczbie 70 Rosyan — synów  urzędników  i popów , gdyż 
w łasności ziemskiej M oskale na  Podolu praw ie nie posiadali. Insty- 
tucya  in ternatów  była w  ścisłem  znaczeniu „koszaram i" czyli jak  je  
nazyw ano w  owe czasy  „kazarm am i uczniow skiem i". Istotnie, urzą­
dzone one były zupełnie na  sposób koszar kantonistów . W szystk ie  
trzy  oddziały m ieściły się w gm achach, otoczonych w ysokim  mu- 
rem , z zaw orzystem i bram am i, poza które bez pozw olenia w ładzy  
nie wolno było w ychylać głowy. W  obrębie gm achu m ieściły się 
oddziały  w ten sposób, że każdy m iał dla siebie osobną salę do 
zajęć, salę jadalną  i sypialnie, jako  też sw ój w łasny  inw entarz. 
O gólny nadzór nad  internatem  m iał inspektor, odpow iedzialny za 
porządek i całość w szystk iego; dla u trzym ania zaś ł a d u  w e ­

w nętrznego jakoteź czuw ania bezustannego nad uczniam i byli prze­
znaczeni tak  zw ani dozorcy (nadziratiele), k tórzy  zmieniali się 
w  czuw aniu koleją. Jacy to byli ludzie i jak i ich dozór, oba- 
czym y w  ciągu niniejszego opow iadania.

In ternaty  na prow incyi istn iały  do r. 1856, w m iastach gu- 
bernialnych dłużej. Istnienie ich było połączone z zyskiem  mate- 
ryalnym  inspektorów  i dyrektorów , dla lego też starano  się je 
utrzym ać wszelkiemi s iła m i, chociaż rodzice zam iejscow i, na 
w yraźne tylko żądanie w ładzy, decydow ali się dzieci sw oje zo sta ­
w iać w  tych dom ach depraw acyi fizycznej i koszlaw ienia m oral­
nego, tem bardziej, że za cenę utrzym ania w koszarach m ożna 
była, w  ow e czasy ulokow ać dziecko w  m ieszkaniu pryw atnem  
pod uczciw em  okiem i dozorem. W ładza  szkolna, z dyrektorem  
na  czele, najchętniej w idziała lokacyę uczniów  u siebie, gdyż 
zw ykle płacono za  to bardzo hojnie — tytułem  lepszej opieki, 
a w  rzeczy sam ej ażeby dzieci zabezpieczyć od w ybryków  sam o­
woli w ładzy, która czuła się skrępow aną rodzicielskim i pieniądzmi. 
„Stancye" dla uczniów utrzj^mywał także Zimowskij, k tóry  brał 
do siebie najbogatszych — i w tedy na  w szystko  patrzył przez 
palce. T ak  więc „polityczna, konieczność", jako  cel rządu, godziła 
się w ybornie z m ateryalnem i korzyściam i.

Uczniowie um ieszczeni w  internacie, oprócz zw ykłej płacy, 
w noszonej półrocznem i ratam i, sk ładać byli zm uszeni jedno ra­
zowo, tytułem  urządzenia 40 rs., na um undurow anie 30 rs., srebrną 
ły żk ę , nóż i widelec, 20 arszynów  (około 9/10 m etra =  arszynowi) 
p łó tna  serw etow ego, i do tego trzeba  było opłacić „repety tora", 
daw ać kubany w  garderobie, bufecie etc. W  ten sposób niewielka



19

n a  pozór op ła ta  praw ie się podw ajała. T rzeba jeszcze dodać, że 
w niesione pieniądze lub przedm ioty w  naturze nie zw racały  się 
uczniom , gdyby naw et na  drugi dzień po w stąpieniu p ragnął k tóry  
opuścić tę jask in ię  zbójecką.

Przy takim  stanie rzeczy i przy bardzo sam ow olnej gospo­
darce dyrektora, będącego niejako w spółce z restauratorem , k tó ­
rego zaopatryw ał stale w produk ta  rozm aite, otrzym yw ane ze wsi, 
od rodziców uczniów, będących u niego na  stancyi, zaw sze pew na 
nadw yżka .pozostaw ała po roku. N adw yżka ta, z polecenia k u ra ­
to ra  przychodziła do podziału pom iędzy dyrek tora  i jego w spó ł­
pracow ników , przyczem  naturaln ie lwią część zagarn iał dla siebie 
dy rek to r. D em oralizujący ten w  w ysokim  stopniu zw yczaj pocią­
g a ł te n a s tę p s tw a , że w szyscy  spekulow ali na żołądkach dzieci, 
odżyw iając je w najobrzydliw szy sposób — i nie było  na to żadnej 
rady. Ofiarą w yzysku dyrektora padali nietylko uczniow ie, ale także 
p rzed sięb io rca-restau ra to r. Ażeby uzyskać ja k  najw iększą sum ę 
oszczędności , dyrektor przy układzie z nimi w suw ał zaw sze ja ­
kiegoś „kruczka", który um ożebniał mu pew ną sum ę „oszczędzić". 
Zw ykle należność restauratorow i w y p łaca ła  się z dołu, każdego 
1-go dnia następnego m iesiąca w edług ilości uczniów  znajdujących  
się w internacie. Gdy n. p. uczniowie na św ięta  W ielkanocne lub 
Bożego N arodzenia rozjeżdżali się do dom ów , tak że zostało  zale­
dw ie kilku lub kilkunastu, dyrek tor w yp łacał za obecnych, resztę 
chow ając do w łasnej kieszeni.

T ak  w yglądały  w  ogólnych zarysach  te uczono-w ychow aw cze 
zakłady, jak  je  rząd nazyw ał, a w łaściw ie „kazarm y" — jak  je 
nazyw ali rodzice tych zam kniętych w m urach dzieci. Biorąc 
na uw agę surow ość, z jak ą  rząd rosyjski p ragnął „zniszczyć" 
polskie dzieci w internatach — uskarża się żałośnie pam iętnikarz 
Josif Sam czew skij — m ożna było oczekiw ać w tym kierunku 
olbrzym ich rezu lta tó w ; w praktyce jednak  w yszło zupełnie 
inaczej. Polacy, którzy dzieci sw oje lokow ali w  internacie, tem- 
bardziej starali się wpoić w  nie polskie te n d e n c y e ; w iększe sku ­
pienie zdaw ało  się jeszcze więcej w zm acniać je  w polskości i w y­
tw arzać w iększą siłę odporną. G dyby nie przym us, niktby dzieci 
sw oich nie oddaw ał do internatu. W ogóle, dla spraw y „zruszcze- 
rjia Polaków " in ternaty  p rzyniosły  więcej szkody niż pożytku. 
T ak  „kazarm iane" życie ocenił by ły  inspektor gim nazyum  Nie- 
mirow skiego.
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Istotnie, duch „kazarmiany" panował w internacie w całej 
sile. Zewnętrzna strona życia była na pierwszym planie, o resztę 
troszczono się niezmiernie mało. Pilnowano godzin wstania ran­
nego i wieczornego spoczynku, godzin rekreacyj, obiadów, śniadań, 
przestrzegano posłuszeństwa bezwgl.ędnego, ale pedagogiczna 
strona życia była zupełnie zaniedbaną. Karność i subordynacya 
wojskowa — oto były środki, którymi starano się przyspo­
sobić na przyszłość pokornych sług rządowi rosyjskiemu. Kar­
ność posuniętą była niekiedy do barbarzyństwa i smutne, na­
stępstwa pociągała za sobą. W  regulaminie szkolnym panowała 
wszechwładnie rózga — aplikowana w sposób dziki, po żołnier­
sku. Dyrektor w znęcaniu się nad młodzieżą odczuwał pewną roz­
kosz cielesną; czynności tej nietylko dokonywać kazał na własny 
rozkaz, w swojej obecności, ale zwracał się nieraz do zdumionych 
profesorów i, gdy widział przed sobą okaz dobrze rozwiniętego 
m łodzieńca, w ołał w zapale: „patrz pan, co za bogata natura 
u tego chłopca!" Za byle jakie przewinienie rózga była lekarstwem 
najpierwszem i najlepszem. Razu pewnego dano znać dyrektorowi, 
że uczeń III. klasy Zabokrzycki, składając się słabością, nie chce 
iść do szkoły — a mieszkał w łaśnie w internacie. Zimowskij kazał 
lekarzowi szkolnemu zbadać chorego. Badanie odbyło się na oko — 
lekarz zdecydował, że uczeń zdrów. Dyrektor wydał rozkaz inspe­
ktorowi, aby natychmiast ukarał rózgą Zabokrzyckiego. Z powodu 
rozmaitych zajęć służbowych rozkaz nie mógł być spełniony na­
tychmiast. W  chwili jed n ak , gdy inspektor miał zamiar przystą­
pić do „ekzekucyi", dano mu znać, że Zabokrzycki umiera. W szedł­
szy do sali inspektor ujrzał Zabokrzyckiego, podtrzymywanego przez 
kolegów, gdyż pokazało s ię , że uczeń był chory rzeczywiście — 
na bicie serca i, gdyby nie przypadek, byłby skonał pod rózgami.

Brutalstwo Zimowskiego nie uszło jednak bezkarnie. Zakoń­
czyło się ono głośną aw anturą, dotkliwą zarówno dla dyrektora 
jak  i dla ucznia. Dyrektor dostał policzek, a potem został raniony 
w bok nożem i przepłacił grubiaństwo swoje upokorzeniem mo- 
ralnem, uczeń przepłacił krewkość złamanem życiem. Rzecz tak 
się miała. Przed rozpoczęciem obiadu, kiedy w jednym z oddzia­
łów internatu uczniowie byli zgromadzeni już przy stole, wszedł 
dyrek to r; spostrzegłszy że uczeń Wolski oparł się o stół rękoma, 
zbliżył się do niego i szarpnął za rękę; W olski wziął na kieł 
i znowu się oparł. Dyrektor znowu namiętnie za rękę go pocią-



21

gnął, pragnąc przeszkodzić opieraniu się. W olski widocznie stracił 
możność panowania nad sobą, bo w tej chwili porwał się z ławki 
i wymierzył Zimowskiemu policzek. Dyrektor w ydał rozkaz ażeby 
go schwytano natychmiast, tymczasem W olski, nieczekając długo, 
wyjął z kieszeni zwykły nóż składany, otw orzył większe ostrze 
i uderzył niem w bok Zimowskiego. Naturalnie scena ta zaalar­
mowała całą s a lę , wszyscy uczniowie powstali z siedzeń, a w tej 
chwili nadbiegł znany nam już były „fajerwerker" Malców i rzu­
cił się n a  Wolskiego, który stał w obronnej pozycyi z nożem 
w ręku. Zatviązała się walka międy dozorcą a uczniem , w któ­
rej Malcew otrzymał „dwie rany. Całe gim nazyum  stanęło na 
nogach, zbiegła się służba, nadszedł inspektor — i natknął się 
na uciekającego Zimowskiego, który blady, za bok się trzymając, 
wskazał oczyma na Wolskiego, będącego już po rozprawie z do­
zorcą. Nietrudno było domyśleć się co się stało, tembardziej, źe 
W olski stał w grożącej postdwie z nożem w ręku. Dyrektora od­
prowadzono do mieszkania, zaniesiono dozorcę , a tymczasem W ol­
ski, oprzytomniawszy nieco, sam rzucił na podłogę nóż. Inspektor 
kazał go ująć i zaprowadzić do karceru. Jako fakt niesubordy- 
nacyi, aw antura Wolskiego jest niezawodnie bardzo sm utną, lecz 
daleko smutniejszem jest to, jak patrzyło na ten fakt małe miej­
scowe niemirowskie społeczeństwo? Ono zapatrywało się na to jak  
na  rodzaj walki z tym potworem samowoli, któremu powierzono 
przewodnictwo nad m łodzieżą; w yrażało z jednej strony sympa- 
tyę dla Polaka — niebardzo zdając sobie sprawę z winy, — z-dru­
giej — nienawiść dla pogardzonego przez wszystkich człowieka. 
Wolski, siedząc w karcerze, odgrażał się ciągle, że zamorduje 
Zimowskiego — była to już chłodna pogróżka rozbudzonej nie­
nawiści. T a awantura szkolna podniosła literalnie całe gimnazyum; 
uczniowie, zarówno w internacie umieszczeni jak i na „wolnych 
stancyach" wyrażali swoje niezadowolenie ogólnem nieposłuszeń­
stwem i jawnie okazywaną nienawiścią dla władz szkolnych; nic 
dziwnego : między szkołą a jej władzami nie było żadnego moral­
nego łącznika; obie te części szkoły, które zwykle całość stano­
wić powinny, dzięki systemowi rządowemu, wszędzie przedstawiały 
się jak dwa obozy, będące w walce ze sobą. Nietylko uczniowie 
lecz i małe społeczeństwo niemirowskie uważało czyn W olskiego 
za bohaterstwo. Jakkolwiek bohater siedział w karcerze, o oknie 
okratowanem, pilnowany był przez dozorcę Korsuna i doglądany
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kilkakro tn ie  dziennie przez inspektora, przed oknam i jego w ięzie­
nia roiły się tłum y kolegów, p rzy jac ió ł, znajom ych, szła w eso ła  
pogadanka i pito w ino na cześć pogrom cy znienaw idzonego 
dyrektora.

T ym czasem  dyrektor lizał się z zadanej mu rany i leżąc 
w  łóżku, gorączkow o zajm ow ał się tern, ażeby uw ięzionego ucznia, 
pilnow ano. O całej spraw ie posłano raport, inspirow any przez Zi­
m ow skiego do K ijow a, do kuratora i oczekiw ano niecierpliwie 
rozw iązania sm utnej spraw y. Całe m iasteczko, a naw et głuche za­
kątki prow incyi in teresow ały  się n ią . rozm aw iano, dyskutow ano, 
opow iadano sobie szczegóły, w ten lub inny sposób  przew idyw ano 
rozw iązanie, a naw et głośno odgrażano się, że tem u kto przyjedzie 
robić doznanie (śledztwo) w szystk ie spraw ki i nadużycia Zim ow­
skiego odkryć należy. Przyjechali rodzice W olskiego. M atce nie- 
pozw olono widzieć się z synem , na tej zasadzie , że matki-polki 
są  czynnikiem  ujem nym  w spraw ie „rusyflkacyi11 m łodzieży: ojciec 
uzyska ł w idzenie się w obec dozorcy. W reszcie przed Bożem N a­
rodzeniem  przy jechał z K am ieńca pułkow nik od żandarm ów  Skwor- 
cow, zebrał uczniów  i w ypy tyw ał ich, czy są zadowoleni z dyre­
ktora?. Znany to sposób rosyjskiej pedagogiki, p rak tykow any  na 
chłopach, żołnierzach i uczniach zaw sze nie z najlepszym  skutk iem . 
W ym ow ne milczenie albo jedno słow o: „zadow oleni" św iadczą, 
że nie m a ta k ic h , k tórzyby się jaw nie  narazić chcieli na zem stę 
nie t^ lko  ustępującego lecz następującego po niem „naczalstw a". 
Po pułkow niku od żandarm ów  przyjechał, z Petersburga Eugeniusz 
Piotrow icz Bałabin, późniejszy jezu ita , jako  „czynow nik" do szcze­
gólnych poleceń. B ył to zięć m inistra LJwarowa. Zatrzym ał się on 
w  pałacu  Potockiego i tu prowad7~'v indagacyę ta jem ną, doszu­
kując się w tej spraw ie politycznegó sosu. Przyw oływ ał do siebie, 
bez porozum ienia się z dyrektorem  i inspektora, jakoteź n iek tó ­
rych profesorów , w ypy tyw ał o przebieg całej spraw y i o s to su ­
nek dy rek to ra  do uczniów . Chodziło mu przedew szystkiem  o to , 
ażeby się dowiedzieć, czy czyn W olskiego był następstw em  zm ow y, 
w  której uczniow ie udział brali, czy też osobistym  w ybrykiem  
obrażonej miłości w łasnej. W szystko  to w łaściw ie m ów iąc nie m iało 
żadnego zw iązku ze spraw ą W olskiego, bo spraw a ta za ła tw ioną 
ju ż  była- osobiście przez cara M ikołaja I., którem u natychm iast 
złożono raport o w szystk iem . N azajutrz po indagacyi B ałabina 
zakom unikow ano w ładzy  gim nazyalnej „najw yższą wolę" Miko-
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łaja, który kazał wobec uczniów całego gimnazyum dać W olskiemu 
25 rózeg i wysłać do Orenburskiego pułku piechotnego jako do­
bosza (barabańszczyk). Stało się zadość „najwyższej" woli. Czyn­
ność ta odbyła się z całą barbarzyńską paradą, pełną cynizmu 
żołdackiego. Wolskiego, krwią zbroczonego, wsadzono na sanie, 
wraz z urzędnikiem policyjnym, a stamtąd powędrował biedaczysko 
do Orenburga — jedna z miliona ofiar, skrzywionych lub złam a­
nych przez „rusyfikacyę".

Co się z nim w Orenburgu stało ? Niewiadomo.
Rózgi, jako środek wychowawczy, odgrywały wogóle w ro­

syjskim systemie wychowania ogromną rolę. Wiemy, jakie były 
w tym względzie zapatrywania Zimowskiego — dla niego sam a 
czynność bicia stanow iła rodzaj dzikiej rozryw ki; on niezadowal- 
niał się patrzeniem, lecz gdy mu się zdawało, że stróż okazywał 
jakieś współczucie dla karanego lub smagał zbyt łagodnie, chwy­
tał z szaloną zajadłością rózgę z rąk stróża i sam wstrętne rze­
miosło kata wykonywał. Doprawdy, gdyby nie garstka ludzi, ży ­
jących dotychczas, która te niedalekie od nas czasy w pamięci 
swojej zatrzym ała i drżącą ze strachu i obrzydzenia ręką na 
wzgardę potomności odmalowała, nic byśmy może nie wiedzieli 
o tern, jakie krwawe gody wyprawiali na ciałach polskich dzieci 
sępy carskie, pilnujące spokoju w niewoli. Jednym z takich zbirów 
bez serca, czucia i wrażliwości etycznej był znany nam już 
Zimowskij. Ażeby dać czytelnikom możność wyrobienia sobie 
pojęcia dokładnego o tern, że Zimowskij nie był żadnym wyjątkiem, 
że wszyscy, z małą różiiicą byli jednacy, pozwolę sobie posta­
wić przed ich oczy znanego tyrana Fiodora Andrejewicza Kit- 
czenko. Nie należał on. wprawdzie do składu niemirowskiego 
uczonego ciała, ale z ducha był wytworem owej pierwszej epoki, 
kiedy według systemu jednolitego zaczęto przerabiać polskie -spo­
łeczeństwo. W arto się z nim zapoznać, ażeby uzupełnić galeryę 
tyranów  i niszczycieli wieku młodzieńczego.

Kitczenko rozpoczął karyerę swoją w Czernichowie, za Dnie- 
prem, i już był inspektorem w tym samym czasie, kiedy rozpoczęła 
się działalność Zimowskiego w Niemirowie później n ieco; gospo­
darował on w Żytomierzu, spełniając z taką sam ą gorliwością 
jak Zimowskij zadanie cywilizatora kresów polskich. Samczewskij, 
uczeń jego, czarnemi barwami charakteryzuje swego mistrza. 
Uczniowie — powiada — nazywali go „biczem" albo „ludoja-
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dem “. Przez ca ły  ciąg c z a su , kiedy K itczenko pełnił urząd inspe­
k tora , słychać było tylko jęk i i łk an ia  dzieci w  gim nazyum , na 
pensyi i w  internacie. Codziennie o 8 godz. z rana  przychodził on 
do pensyonatu  gim nazyalnego i w ysłuch iw ał raportów  dozorców  
o uczniach, k tórzy  w edług jego  m niem ania zasługiw ali na  karę. 
Znając dzikość uczuć inspektora i zam iłow anie jego do rózeg, 
dozorcy starali się dogodzić zam iłow aniu zw ierzchnika i za byle 
jak ą  sw aw olę dziecinną w ybierali z każdego oddziału co najmniej 
po dw óch uczniów , a więc na  4 oddziały przypadało  8 — 10 w y­
brańców . B iedaków  tych inspektor o dseła ł natychm iast na  dół,
0 piętro niżej, do stró ża  Miny, ulubieńca sw ego, z pow odu zam a- 
szystości i ciętości uderzeń. Obowiązkiem jego było  — oprócz 
katow ania — utrzym yw anie rózeg w należytym  zapasie. O bejrza­
w szy  czujnem  okiem zak ład , Kitczenko schodził do M iny i tu 
dopiero rozpoczynała  się „egzekucya". W  czasie przerw  m iędzy 
lekcyam i inspektor w chodził do klas, przeglądał tak zw any  żurnal
1 w szystk ich  uczniów , k tó rzy  posiadali jedynki, a niekiedy dwójki 
— najlepszą k lasą by ła  piątka — odsełał do Miny lub też, w edług 
upodobania, polecał im po ukończonych lekcyach pozostać w szkole ; 
rezultat tego by ł jednaki. O w pó ł do trzeciej lekcye się koń­
czyły, w ów czas K itczenko, po w yjściu uczniów i nauczycieli z gm a­
chu gim naz3'alnego, sam  osobiście obchodził k lasy  i pozostałych 
uczniów  prow adził do Miny. Jęki i p łacze dzieci rozlegały  się 
w  pustym  gm achu szkolnym . M ożna bez żadnej przesady obliczyć 
ilu uczniów  K itczenko k a ra ł cieleśnie. Zw ażyw szy, że oddziałów  
było 8, a w  każdym  oddziale 4 lekcye d z ien n ie ; przypuściw szy, 
źe tylko jeden  uczeń dostaw ał jed y n k ę , co je s t stanow czo za 
m ało , w ów czas okaże s ię , że najm niej 32 uczniów  karano róz­
gam i dziennie, to znaczy  że w  ciągu roku 10— 12 t y s i ę c y  
uczniów  pensyonatu  karano cieleśnie. Po tej operacyi w  pensyo- 
nacie następow ała  taka  sam a rozpraw a z uczniam i w  in te rn ac ie ; 
w  dnie św iąteczne karano natychm iast, w zw ykłe — po ukończe­
niu lekcyi. T u  codziennie bito rózgam i 50 uczniów, to znaczy  
w  ciągu 300 dni szkolnych m inimum 15 t y s i ę c y  dzieci o trzy­
m yw ało kary cielesne. Następnie ten bohater M ikołajewskich czasów  
przeniesiony został do Żytom ierza. Później naw et, kiedy rozpo­
częły się rozum ne rządy kuratora Pirogowa, który w skrzesić się 
s ta ra ł niektóre tradycye szkolne pięknych czasów  Czackiego, 
K itczenko by ł niepoham ow anym  w  sw oim  zam iłow aniu do rózeg.
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Ćw iczenie uczniów  rózgą było dla niego, jak  i dla Zimowskiego, 
rozkoszą, p rzy jem nością , jed y n ą  pracą jego na polu pedagogicz- 
nem. Oprócz karan ia  r ó z g ą , on, w ścisłem  tego słow a znaczeniu, 
nic innego nie robił. T rzeba było widzieć z jakim  bestialskim  
w yrazem  tw arzy K itczenko rozm aw iał z now icyuszem , dla któ­
rego szk o ła  b y ła  pierw szym  w ystępem  w św iat z . pod opiekuń­
czych skrzydeł rodzicow. Rzadko kiedy tydzień m ijał spokojnie, 
a  biedactw o to już jęczało  w  pazurach K itczenka i Miny. Ćwi­
czenia rózgą dziecka m iało dla tego barbarzyńcy  taką  rozkosz 
jak  dla tyg rysa  św ieża krew . Patrząc n a  zdrow ą, rum ianą tw arz, 
kw itnącą zdrow iem , św ieciły m u się oczy do now ej ofiary i opa­
now yw ała chęć spędzenia z tej tw arzy  co rychlej rum ieńców. Po 
roku  znęcania s i ę , m atki niepoznaw ały  sw oich synów , a u jrzaw szy  
ich zbiedzonych, w yb lad łych , w ychudzonych m dlały i d o staw ały  
p łaczu spazm atycznego —  a taki tygrys jak  K itczenko, taki dziki 
sam olub ja k  Zimowskij dostaw ali pochw ały  i aw anse za w ierną 
służbę.

IV . „Ciało uczone“ w  N iem irow ie ■—  jego sk ła d , charakter, sto­
sunki. Nauczyciel geografii. Czunichin. Jurko i Baryłko  —  lowela- 
sowie św iata  niemirowskiego w roli „braci m arm urków “. Juszczenko 
Szwedów. Soszenko, nauczyciel rysunków i znęcanie się nad n im  
Zimowskiego. Dozorcy szkolni: Sztejn vel Szpado. Korsun, dictus 
K um  i jego działalność pedagogiczna. H r. Bolesław  Potocki i jego  

stosunek do nauczycieli.

Zycie koleżeńskie w  „ciele u czonem “ szkoły  niem irowskiej 
dałoby  się porów nać do życia p sa , k o ta , lisa , w ilka, o sła  i in­
dyka zam kniętych w  jednej klatce, gdyby  m ożna sobie w yobra­
zić, źe ta  g rom ada, niem ająca ze sobą żadnej łączności ducho­
wej, m oże żyć wspólnie. Zw ierzęta, spędzone i zam knięte w jednej 
klatce, g ryzłyby  się niezaw odnie, aż dopóki nie pozostałoby jedno 
reprezentujące najw iększą siłę. Rozum ni ludzie musieli jednak  
godzić się ze sobą i żyli. Dzięki tej okoliczności, że każdy po ­
trzebow ał chleba do życia , tolerowali się w zajem nie pozornie, 
a tajem nie nienawidzili się w szyscy  jak  psy, k tóre jednej kości 
w spólnie gryźć nie mogli. W  tern chyba była jed y n a  w yższość 
ich nad zwierzętam i. Św iat p lotek, n ienaw iści, upadku m oral­
nego, oszczerstw, w zajem nych był tą  codzienną atm osferą szkoły
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niem irow skiej, w  której kształcili się przyszli robotnicy społe­
czni , przyszli obyw atele kraju. N a tu ra ln ie , atm osfera tak a  za­
szczepiała bezw iednie zarazki zgnilizny m oralnej w  m łode dusze, 
a niejeden m usia ł później całe życie pracow ać nad tern, ażeby 
te zarazki z serca i g łow y w yrzucić. Nie m ożna powiedzieć, 
ażeby zaraza um ysłow a i m oralna szła tylko od Zimowskiego, 
w cale nie; on sam  był chorobliw ą n a ro śc ią , w ypielęgnow aną na 
drzew ie polityki państw ow ej. T rucizna szła z jednego źródła 
i d la tego w spólna b y ła  w w iększym  lub m niejszym  stopniu  
w szystkim  , którzy ze źródła  tego czerpali sw oje natchnienia. 
Tym  źródłem  była  idea rusyfikacyi polskiego społeczeństw a przez 
zohydzenie w szystkiego co polskie i zdem oralizow anie dzieci przez 
system  w ychow ania. Zimowskij był tylko narzędziem  tej idei 
i dla niej niósł sw oją pracę. M nóstw o m ieliśm y Zim ow skich w e 
w szystk ich  szkoiach , bo rząd tylko t a k i c h  cen ił, tylko t a k i c h  
pragnął m ieć, tylko t a k i m  ufał. M oralniejsi w spółprzew odniczy  
czujący w stręt do nieuczciwej roboty, siedzieli stu liw szy uszy, 
bez przyszłości dla siebie, radzi że im żyć jeszcze pozwolono.

Rozglądając się w  sferze nauczycielskiej w Niemirowie, od­
m alow anej barw am i w spółczesnych pam iętnikarzy Rosyan, a więc 
chyba ludzi którj^ch o przychylność dla nas i stronność  posądzić 
nie m ożna, mimowoli odczuw a się w stręt jak iś  i chłód. W rażenia 
te dają się porów nać tylko do tych uczuć jak ich  się doznaje, 
czy tając  P i e k ł o  D antego, a m ianowicie opis ostatniego kręgu 
gdzie szatan, siedząc śród lodów  porusza olbrzym iem i skrzydłam i 
i chłód w piekielnej atm osferze w ytw arza. A je d n a k , jeżeli się 
pomyśli, że wszędzie, dokąd tylko polskie dziecko szło po światło, 
zdiało się tak  sam o, mimowoli o tucha  jak aś  w stępuje do duszy, 
nabiera się w iary  w żyw otność narodow ą kiedy dotychczas nie- 
zdo łano  nas złam ać ostatecznie.

P rzypatrzm y się tym  postaciom , w  których ręku było św ia­
tło i m oralność.

N auczyciel geografii — na szczęście pam iętnikarz nie podał 
jego nazw iska — syn jakiegoś popa czy diaczka dla tego tylko 
zosta ł nauczycielem , że nie m ógł zostać popem bo był kulaw y 
i odrażająco w strętny. Jako „m łodszy11 nauczyciel — by ła  jeszcze 
d ruga kategorya „ sta rszy ch 11, lepiej w ynagrodzonych m ateryalnie — 
pobierał tylko 300 rs. rocznej pensyi, jak  raz tyle, ażeby z głodu 
w  m ałem  m iasteczku nie um rzeć; a jednak  po 25-ciu latach
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u c z c i w e j  służby zdołał uciu łać kapitalik z 20 tys. rs. Jaką  drogą 
doszed ł do tego m ajątku? W szyscy  wiedzieli doskonale. W praw dzie 
znany  był jako  skąpiec, k tóry  się żyw ił odpadkam i kuchennym i 
i nadgniłym i śledziam i, ale to nie przeszkadzało  mu brać jaw nie 
kubany za prom ocye z jednej klasy do drugiej. Od każdego ucznia 
zbierał za  przejściow ą klasę przy końcu roku po 3 rs., a poniew aż 
w  pierw szych trzech klasach, gdzie ten filozof w yk łada ł geografię 
było najmniej po 40 uczniów  łatw o obliczyć w ysokość podatku 
ściąganego z m łodzieży pow yższą drogą. A były  jeszcze inne 
dochody poboczne, z utrzym ania uczniów  płynące, tak że oprócz 
gotówki miał jeszcze pieniądze w papierach. Dzięki tylko skąpstw u 
i kubaniarstw u m ógł kupić sobie, po przejściu do dym isyi, m ajątek 
ziem ski z 2000 hektarów  ziemi. A n auka  geografii ? To inna 
rzecz zupełnie.

Bardzo wiele podobieństw a do krzyw onogiego geografa po­
siadał nauczyciel języka rosyjskiego C z u n i c h i n. W ysoki, chudy, 
obszarpany  jak  nędzarz, przybity m oralnie i fizycznie i zapewnie 
skutkiem  tego w iecznie prawie: pijany, budził litość absolutną 
swojem  pognębieniem . Przedm iot w yk ładany  przez niego tak sam o 
jego  nie in teresow ał jak  nikogo z uczniów. C ała jego  nauka po­
legała na  tern, że uczniow ie co rok inną „odę“ w ykuw ali na  pa­
mięć i popisyw ali się na  egzam inach ze starośw iecką deklam acyą. 
B yła to istota b ie rn a , pogn ęb io n a , n ieszczęśliw a; kiedy nie był 
p ijany robił w rażenie człow ieka głodnego, proszącego o jałm użnę. 
Istotnie, bardzo jej potrzebow ał bo m iał rodzinę liczną , żyjącą 
bez ju tra. Nie był to człowiek zdolny do czegokolw iek naw'et do 
nieuczciwości. Dyrektor, z p raw a stosow ania  „system u" do s'woich 
podw ładnych przerabiał silniejsze charak tery  na ludzi obojętnych, 
a słabsze spychał w  błoto codziennego życia lub w yzyskiw ał ich 
w edług zdolności.

Drugi nauczyciel języka rosyjskiego D o n c z e n k o  um iał 
tylko pisać ładnie, to był skarb jego, więc też skarb  ten zagarnął 
dyrektor na w łasny  u ż y te k , każąc mu dzień i noc przepisyw ać 
jak ieś szpargały. O baw a przed Zim owskim  kazała  mu troszczyć 
się o to tylko, ażeby najniżej schylać głow ę przed bezpośrednim  
swoim zw ierzchnikiem ; s ta ł się s łu g ą , urzędnikiem , nauczanie 
było u niego najcięższym  obowiązkiem. Spełniał tę m isyę sw oją 
pedagogiczną z jedną  m yślą tylko, ażeby mu dyrektor nie odebra ł 
chleba pow szedn iego ; całe dnie tedy i noce spędzał zgarbiony



28

nad  przepisyw aniem , a doczekaw szy się połow y em erytury  co 
rychlej podał się do dym isyi.

Profesorowie m atem atyki pp. J u r k o  i B a r y ł k o  — nazw i­
sk a  praw dziw e — mogliby doskonale uchodzić za typ przyjaciół, 
znany  u nas pod nazw ą „braci m arm urków ". W yborne w zory 
prow incyonalnych elegantów  i low elasów  poza sz k o łą , w  szkole 
pokorni niewolnicy i służki dyrektora. Sw oją w strę tną  służalczością, 
pochlebstw em  i nadskakiw aniem  dyrektorow i dodaw ali mu niejako 
tej pew ności siebie i zuchw alstw a z jak ą  trak to w ał innych w spół- 
kolegów , zabijając w nich resztki godności ludzkiej. Obaj m ate­
m atycy byli w zorow ym i urzędnikam i, w  najpodlejszem  znaczeniu 
tego w yrazu , w ytresow ani jak  psy  gończe, z pochlebstw em  na 
ustach  wobec dyrektora, z w yniosłością i fanfaronadą w obec w spół- 
kolegów. D yrektor liczył zaw sze śm iało na  to, źe u nich znajdzie 
pochw ały  i poparcie sw oich zasad. Z takim i sojusznikam i m ożna 
było  śmiało iść na przełom  do każdego celu, każdą d rogą, z tą  
pew nością , że oni, jak o  praw dziw i niew olnicy tylko na  pochw ałę 
zdobyć się mogą. Pokora ta  na  dobre im w ychodziła ; żyli jak  
praw dziw i sybaryci w  porów naniu  z zahukanym i biedakam i, nie- 
cieszącym i się ła sk ą  dyrektora. Środki na w esołe i rozrzutne 
życie czerpali z kieszeni rodziców  uczniów, udzielając niby p ry ­
w atnych  lekcyi. Lekcye te polegały na  tem, źe profesorowie kazali 
sobie płacić za  nie po 50 rs. rocznie od każdego ucznia, a zgrom a­
dziw szy ich razem , k tórem uś z najlepszych uczniów  polecali prze­
robić* wobec zgrom adzonych te sam e zad an ie , które na lekcyi 
szkolnej oni sam i pow inni byli przerabiać. Łatw o obliczyć ile ko­
sz tow ały  rodziców  praktyczne lekcye m atem atyki. Dyrektor, na 
taki jaw n y  rab u n ek , popełniany przez sw oich popleczników , 
patrzy ł przez palce, przeciwnie, chlubił się naw et niekiedy z tego, 
że profesorow ie pod jego ojcow skim i rządam i m ają się bardzo 
dobrze, gdy w  innych szkołach głodem  przymierali.

„Bracia m arm urki" korzystali nietylko z łask  dyrektora ale 
także z łask i B olesław a Potockiego. Jaki by ł jego stosunek do 
szkoły  niem irowskiej i jej ciała nauczycielskiego, pow iem  niżej 
nieco, teraz dość będzie w spom nieć, że ła sk a  Potockiego w yrażała 
się w  rozm aitych p rezen tach : zegarkach , łańcuszkach, brelokach 
i t. p. Jeden z kolegów  „braci m arm urków “, profesor literatury 
M. Czałyj, dow iedziaw szy się pew nego razu, że hrabia każdem u 
z nich podarow ał kam ize lkę , oburzony s tan ą ł w  obronie , czci
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profesorskiej i, jako homo novus, wręcz powiedział ź e : kamizelki 
i spodnie dają panowie w prezencie zwykle — swoim lokajom 
tylko. Miałże się z pyszna n ieborak!

Ciekawą osobistością był profesor historyi Rusin P. J u- 
s z c z e n k o .  Jużto trzeba przyznać, że Rusini, przeważnie z gub. 
Czernichowskiej i Połtawskiej, popowicze najczęściej, w sprawie 
wychowania polskiej młodzieży nie świetną odgrywali rolę. P. pro­
fesor był człowiekiem nie wielkiego wzrostu, na krótkich nogach, 
gruby, o s£czeciniastych najeżonych w łosach , maleńkiej główce, 
prostemi brwiami, z akcentem rusińskim, pełen pretensyi do świa- 
towości jakoteż do znajomości języków francuskiego, niemieckiego, 
a nawet włoskiego. Naturalnie, mówił niemi jak krowa hiszpańska, 
ale nie ścieśniał się i lubił mówić, w najlepszy humor wprawia­
jąc słuchaczy, zachwycając ich wym ową prawdziwie czernichow­
ską. Nieznając dokładnie żadnego z tych języków, puszczał się 
śmiało w gaw ędę, wyplatając koszałki opałki i stając się pośmie­
wiskiem uczniów. Razu pewnego, przyjechał do szlacheckiego 
domu na tak zwaną „kondycyę“ a ujrzawszy córkę gospodarza 
domu, nie namyślając się długo tak do niej palnął: ou est mon 
ombre, demoiselle ?

Z początku cierpiał on straszne męczarnie od dyrektora, 
wkrótce jednak uspokoił s ię , przestał burczeć i krytykować, zbli­
żył się do Zimowskiego i począł chodzić do niego wraz z Jurkiem 
i Baryłką na wieczorne herbaty. Słuchał dowcipów swego przeło­
żonego z uśm iechem , ale ani jednem  słowem niezdradził swoich 
myśli i uczuć; w głębi zaś duszy głęboko nienawidził dyrektora, 
a przed ludźmi zaufanymi nazywał go Machiavelem. Nienawidzony 
przez uczniów, Juszczenko ustawicznie prowadził z nimi walkę, 
skarżył się , karał ich, obdarzał hojnie jedynkami. Całą żółć jednak 
wylewał on na wyrostka swego, 14-to letniego chłopca, sierotę, 
którego ze sobą z futoru przywiózł do usług. Nie było znęcania 
s ię , którego by to biedne stworzenie nieznosiło od swego pana. 
W  czasie ob iadu , przy herbacie, kładąc się do łóżka, wstając, 
zawsze ten nędzny panek moskiewsko-rusiński policzkował i sztur­
chał biednego Karpa. Stało się to tak wielkiem przyzwyczajeniem 
historyka, że zastępowało mu ruch i gimnastykę. Chłopiec przy­
zwyczaił się do tych szturchańców, znosił je obojętnie i uważał 
widocznie za nieodłączny przywilej „państwa". Naturalnie Karp 
oddawał pięknem za nadobne swemu p a n u : kradł tytoń, cukier,
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p ru ł mu rozm yślnie ubranie. A jednak , p. Juszczenko otrzym ał 
w ykształcenie uniw ersyteckie i p rzedstaw iał niepojętą m ieszaninę 
m oskiew skiego autokratyzm u z m oskiew ską dem okracyą. Raz 
u tego dziw nego rodzaju historyka, a jeszcze dziw niejszego czło­
w ieka, zg inęła  para  szkarpetek ; w ziął tedy K arpa „na d o p ro sy 11 
ale ani rusz, bestya przyznać się nie chciał. Praw dę pow iedziaw szy, 
na co tem u biedakowi, k tóry  całe życie boso chadzał, potrzebne 
by ły  szkarpetki? Dość, że podejrzenie na  K arpa padło; historyk 
zasto sow ał do niego w szystkie m etody bicia i sz turchania  — nic 
nie pom ogło. Zgadnij, czytelniku, jak  sobie postąp ił p. Juszczenko ? 
Zaczepił sznuram i pod pachw iny K arpa i powiesił go tak, źe nogam i 
pod łog i dotykać nie mógł.... No, i niew iadom o, czy się szkarpetki 
z n a la z ły ! W szystko  to są  fakty opow iedziane nie przez Polaków 
lecz przez kolegów  szanow nego historyka. T y ran  ten w strętny, 
s to su jąc  się do zw yczaju  w szystkich pedagogów’ niemirowskich,. 
daw ał lekcye uczniom  i ład n y  sobie g rosz uciuław szy, zaczął się 
stroić, elegantow ać i na balach u hr. Potockiego puszczał się 
w tany.

Pod kierunkiem  naw et takiego dyrektora jak  Zimowskij zda,- 
rzali się ludzie c z y śc i; byli oni praw dziw ym i m ęczennikam i swego 
zw ierzchnika, ale w pływ om  jego m oralnym  zdołali się oprzeć. 
Jednym  z nich byrł  profesor języka  łacińskiego S z w e d ó w ,  dru­
gim nauczyciel rysunków  S o s z e n k o .  Szw edów  nieco z pozoru 
przypom inał b iust filozofa greckiego. Czarne oczy, piękna ły sa  
g łow a, ozdobiona kosm ykam i kręcącym i się z ty łu  i spadającem i 
w lokach, w ydatne rysy  tw arzy — w szystko  to czyniło z niego 
postać n iezw ykłą i piękną. On kochał swój przedm iot praw dziw ie, 
a  każdy kto w ątpił o wielkim w pływ ie łac iny  na  w ykształcenie 
człow ieka — był jego w rog iem ; kto skracał ilość godzin jego 
w ykładów , sk racał o tyle godzin codziennie jego życie. A bsolutny 
niepozw alający nikom u w trącić się do sw oich w ykładów , gdyż 
w ted y  gotów  by ł zaw sze do najgw ałtow niejszej aw antury , Szw e­
dów  w  dom u byw ał łagodny jak  b a ra n e k . wobec swojej żony. 
Z pow odu gw ałtow nego i kłótliw ego jej tem peram entu  nazyw ano 
ją  K santypą — istna fu ry a , k tó ra  z domu pracow itego człowieka 
robiła piekło. Profesor, łatw o unoszący się w obec każdego, wobec 
żony zachow yw ał się jak  Sokrates — spokojnie i w yrozum iale; 
n igdy  żadne obelżyw e słow o nie padło  z ust jego, chociaż w a­
run k i życia duchow ego i m ateryalnego nastręczały  niejednokrotnie
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sposobność do uniesień. Spokojny ten i pełen łagodności człow iek, 
dobry profesor i dobry znaw ca łaciny, by ł niegdyś kolegą szkol­
nym poety P a leża jew a , czcicielem jego poezyi i tow arzyszem
hulaszczego życia.

D rugą sym patyczną osobistością śród grom ady rusyfikatorów  
za  chleb i dla chleba, skupionej koło Zim owskiego, by ł chłop 
S o s z e n k o ,  nauczyciel rysunków , kolega z akadem ii petersburg- 
skiej T. S z e w c z e n k a  i przyjaciel jego osobisty. W  piętnaście lat 
p o te m ,  j u ż  za czasów  kuratoryi P irogow a był on i moim profe­
sorem  rysunków  w II-giem kijow skiem  gim nazyum . Cicha, spo­
kojna, łagodna, kontem placyjna n a tu ra , pełen słodyczy, w yrozu­
m iałości i łagodności dla m łodzieży, nie ży ł ale m ęczył się 
w  Niem irowie pod sam ow olnym i rządam i Zimowskiego. O bdarzony 
d u szą  a rty sty czn ą , nie w daw ał się w  żadne polityczne ro b o ty ; 
energii i siły  tw órczej nie m iał w cale dlatego też niezostaw ił 
nic po sobie coby jego imię zapisało wielkiemi zgłoskam i w  dzie­
dzinie sztuki, ale, sam  rozm iłow any w  pięknie, um iał je  odnaleźć 
w  duszy młodzieńczej i do pracy zachęcić. Pod jego okiem kształ­
cili się portrecista S tra sz y ń sk i, pejzażysta  O rło w sk i, rzeźbiarz 
G ujski. Pilny i sta ranny  w pracy, S oszenko zdaw ałoby się był 
b e z  z a r z u tu ,  n a jw y b r e d n ie j s z e g o  zw ierzchnika m ógł zadowolić, ale 
w łaśnie m oralne zalety jego charak teru  podniecały zaw ziętość 
i złość Zimowskiego. N ienawidził go za  czystość m ora lną , lekce­
w aży ł i trak tow ał pogardliwie. „Ech, Iw anie M aksym ow iczu — 
przem aw iał do niego tonem  litości i pogardy, obejm ując praw ą 
ręką i po tiącając z ty łu  kolanem  — tacy w y w szyscy  artyści 
jesteście! Jaki pożytek z w aszego m alarstw a — co?“ Innym  razem  
w  czasie rozm ow y trącał go palcem  w piersi, chociaż dobrze w ie­
dział, ze Soszenko chory  na piersi. Ubogi nauczyciel rysunków  
pobierał tylko 16 rs. miesięcznej gaży a jed n ak  znalazł kobietę, 
k tó ra  odw ażyła się pójść za niego za mąż. N aznaczono dzień 
ślubu. Na kilka dni przed ślubem  w oła  go Zim owski do siebie 
i z łaską  ca iską  pozdraw ia: „z czynem  kolegialnego sekretarza", 
ale za tę łaskę car kazał zapłacić 24 rs. do kasy  państw ow ej. 
D yrektor zachow ał „bum agę" carską na  ostatn ią chw ilę , ażeby 
jeszcze jed n ą  więcej przykrość zrobić Soszence. N aturalnie ślub 
zo s ta ł odłożony na dw a miesiące, bo inaczej w ypadłoby  młodej 
parze w pierwszym  m iodowym m iesiącu z głodu um rzeć. Ażeby 
scharak teryzow ać zarów no m oralną isto tę Zim owskiego, chociaż



są d z ę , że czytelnik należyte pojęcie o nim już sobie w yrobił, 
jakoteż zachow anie się jego w obec nauczycieli, opowiem dw a 
fakty ze stosunku jego do Soszenka. M alarz m ieszkał daleko od 
gm achu szkolnego, a błotnistość ulic N iem irow skich w owe czasy  
m ożnaby tylko porów nać z b ło tn istością ulic słynnego w  dziejach 
naszych  Baru. D żdżysta jesień  uniem ożebnia zupełnie kom unika- 
cyę naw et ko łow ą, gdyż byw ały  w ypadki, że w błocie ulicznem  
topili się ludzie, ko n ie , kozy żydow skie. Otóż w  taki w ieczór je ­
sienny przyseła  Zimowskij w oźnego po Soszenkę. B iedaczysko 
ty lko co w rócił ze szkoły, gdzie m iał sześć godzin lekcyi, ledwie 
p rzyszed ł, zjadł obiad —  i wieczór. W  tern zjaw ia się w oźny 
z poleceniem, ażeby Soszenko staw ił się natychm iast u dyrektora. 
U biera się chudzina, brnie przez błoto ogrodam i i ścieżkam i. „Pan, 
kochany  panie Iw anie M aksym ow iczu , doskonale tem perujesz 
o łó w k i; bądź więc łaskaw  zatem peruj dla mnie parę i dla żony 
jeden, — prosi dyrek tor". Z atem perow ał. „Czy nic więcej dyrek to r 
nie rozkaże?" „N ie, dziękuję pięknie". A teraz w racaj d ob ro ­
dzieju do domu.

D yrektor pozw alał sobie, na  w ybryki jeszcze lepsze. U m arła  
dozorczyni szpitala szkolnego, a pośród rozm aitych rupieci znale­
ziono bilet bankow y na  300 rs. — na nieszczęście im ien n y ; spad­
kobiercam i byli syn i córka. D yrektor sp rzy jał córce i pragnął, ażeby 
w  całości 300 rs. przeszły do niej, trzeba było jednak  ażeby ręką 
m atki b y ła  zrobiona cesya. Każe tedy w ołać nieszczęsnego So­
szenka do siebie. „Iwanie M aksym ow iczu — pow iada — pan jak o  
nauczyciel kaligrafii i rysunków  biegły jesteś w im itow aniu roz­
m aitych charakterów  pism a, czybyś nie m ógł pan sfabrykow ać mi 
podpis —  tu “. P okazał miejsce palcem. „Niech pan w eźm ie pióro 
do ręki". Soszenko s ta ł oszołom iony. D yrektor łokciem  go p o trą ­
cał, dogadując: „prędzej, prędzej! O czem tu m yśleć? Cierpieć 
tego nie m o g ę !“ Biedny nauczyciel rysunków  i kaligrafii tak był 
zdziw iony i przestraszony, iż zapom niał o tem, że mówić umie. 
Coś bąknął ni w  pięć ni w dziewięć, zabra ł się cichaczem  i w yszedł.

N iedarem nie też m iał strach przed tym  człow iekiem . Ile razy 
go spotkał, zdejm ow ał m achinalnie czapkę z głow y, s taw ał w  po- 
zycyi w yprostow anej jak  s tru n a  i czekał w m ilczeniu aż ten po tw ór, 
p rzysłany  do rusyfikow ania polskich dzieci, ominie go szczęśliw ie.

W  szkole niem irowskiej byli jeszcze niedobitki - nauczyciele 
Polacy, w ykładający  naturalnie po rosyjsku, jak  Grudziński i inni 
lecz o tych m ów ić w cale nie będę.
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Ażeby uzupełnić obraz w ychow ania polskiej m łodzieży przez 
rosyjskich pedagogów , w spom nieć m uszę jeszcze o dozorcach 
szkolnych (nadziratielach), których obow iązkiem  było przestrzeganie  
moralności i dobrego zachow ania się uczniów ; trzech dozorow ało  
w  kazarm ach, dwóch przeznaczonych było do pilnow ania m łodzieży, 
ulokowanej na  stancyach  pryw atnych. A żeby dać czytelnikow i 
pojęcie o tern jakiej m oralności i charak teru  ludzie przeznaczeni 
byli n a  te stanow iska, najprzód przypom inam  to com  już  o jednym  
z nich powiedział, m ianow icie o M alcewie. W racać przeto do tej 
postaci już nie będę.

W ogóle byli to ludzie prości — pod w zględem  w ychow ania 
i w ykształcenia, — którzy zupełnie obow iązków  sw oich i zadań  
nierozumieli, stali zaś n a  stanow isku szpiegów i donosicieli dyre­
ktora, płatnych jednak  przez rząd. Byli oni poprostu dostarczycielam i 
wiadom ości i faktów , zbieranych pracow icie po całem  m iasteczku, 
składali to w szystko do skarbnicy  dyrektora, k tóry  w  raportach do 
kuratoryi operow ał tymi faktam i w ed ług  w łasnej woli, fantazyi, 
potrzeby, ośw ietlał je św iatłem  Bibikowskiej dyrektyw y.

N ajstarszym  był K ajetan D em ianow icz S z t e j n ,  pół N iem ca 
pó ł Polaka, figura von B radtke’go. P rzyjechał on z nim razem  n a  
otw arcie szkoły  Niemirowskiej — i pozostał ju ż  w  charakterze 
dozorcy. Uczniowie nazyw ali go pow szechnie „Szpakiem ", nie­
w iadom o tylko czy n azw a ta  stosow ała  się do p taka czy do ko­
nia. Praw dopodobnie do ptaka, a skrócony przydom ek „Szpacio", 
zap ew n e stąd pochodził, że Sztejn chętnie pow tarzał przed w ładzą  
w szystko co słyszał. N ieodpow iadało to w  zupełności naturze 
szp ak a , dość jed n ak , że przezw isko przyrosło do tego czło­
w ieka nieodłącznie. W obec w ładzy uchodził za M oskala, wobec 
m łodzieży i Polaków — za  Polaka. T ak a  dw oistość jego chara­
kteru bardzo mu była  przydatną dla uzyskania  zaufania Zim ow­
skiego i łatw ow iernych ludzi. Był on dozorcą , m ożna powiedzieć, 
od polityki. W szystkie plotki polityczne, w łasne dom ysły  i w ym y- 

. sły  pow tarzał dyrektorow i. Jako zaw ołany  m yśliw y, zbierał te 
kaczki na w szystkich  błotach okolicznych. Czując za sobą plecy 
d y re k to ra , „Szpacio" lubił staw ić się niekiedy ostro wobec nie­
których profesorów , ale zaw sze coś po uszach oberw ał. N ajw iększy 
jego protektor Zimowskij trak tow ał „Szpacia" w  najbrutalniejszy 
sposób, ła ja ł go głośno przy w szystk ich , a raz naw et, na ulicy, 
w p ad łszy  w gniew, podniósł na niego laskę. Sztejn odchylił się,

F r. R aw ita  G aw roński. 3



34

a po grzbiecie dostała kijem, idąca obok spokojnie świnią. Trzeba 
wiedzieć, że w Niemirowie dotychczas jeszcze wszystkie zwierzęta 
domowe odbywają spacery publiczne na ulicy. Dyrektor, nietra- 
flwszy „Szpacia" podniósł laskę i pogroził mu: „ja pana kiedyś 
tak potraktuję jak tę św in ię!“

W  innym stylu był dozorca Jefim Iwanowicz K o r s u n ,  sic 
dictus K u m ,  człowiek zupełnie nieociosany jak kloc, ledwie umie­
jący czytać i pisać. Mimo to był postacią ze wszech miar cie­
kawą i charakterystyczną. Gruby, klocowaty, niezgrabny, z ruchami 
parobka od gnoju, Kum podobniejszy był do mało-miasteczkowego 
policyanta niż do urzędnika z ministeryum oświaty. W rzeczy samej 
niewiem dlaczego zaliczano go do dozorców szkolnych, gdyż 
faktycznie był on lokajem , a w razie potrzeby parobkiem dyre­
ktora i spełniał w jego domu wszystkie najuniżeńsze posługi. 
Była to daw na znajomość z Nieżyna jeszcze, gdzie Zimowskij był 
inspektorem , a Kum dozorcą kuchni. Szkół nie miał żadnych, 
do tego zaś, ażeby mógł zająć wysokie stanowisko dozorcy szkol­
nego potrzebował mieć pierwszą rangę służbową (koleźkij registra­
tor), która niemogła być nadaną temu, kto bodaj niższych szkół 
nieukończył. Korsun kupił sobie potrzebny patent vulgo świade­
ctwo szkolne za kubany i — wstąpił na drogę pracy do m mi­
sterium oświaty.

Właściwie trudno byłoby się dowiedzieć jaką rolę w „oświa­
cie" odgrywał Kum, gdyż w szkole bywał rzadko, a zwykle peł- 
nił.funkcye „czynownika do osobnych poleceń" przy dyrektorze. 
Był jego sługą, powiernikiem, ochmistrzem dworu. Gdy Zimow­
skij wyjeżdżał na żeniaczkę, oddał mu polecenie oczekiwania 
nowożeńców z nastawionym . samowarem za. trzy tygodnie. Na 
nieszczęście dyrektor spóźnił się o trzy dni — Kum przez cały 
ten czas literalnie spełniał polecenie i dzień i noc dm uchał do 
rury od samowara, a zmęczony zasypiał wprost na podłodze, 
w przedpokoju dyrektora, nie zdejmując nawet munduru. Nie 
zawsze jednak Kum wywiązywał się ze swego zadania jak stoik. 
Innym razem gdy dyrektor wyjechał z żoną na parę tygodni, 
a Kuma zostawił na gospodarstw ie, alter ego nie tak świetnie 
z zadania swego się wywiązał. Była to natura prosta, szeroka, 
rubaszna, umiejąca panować nad sobą tylko wobec siły i władzy, 
ale i tu niekiedy zwierzęcość brała górę nad obawą. Znalazłszy 
się sam na gospodarstwie począł grać w karty, do kart dobry 
kolega-kieliszek, do kieliszka —■ zakąska. W szystkiego tego było

/
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podostatkiem w  p iw n icy  dyrektora. N iedługo tedy namyślając się 
począł Kum  z tej p iw n icy  czerpać — czerpał co zn a la z ł: wino, 
w ódkę, konfitu ry, k tórych w ie lk im  amatorem b y ł d y re k to r; ale 
że wszystko wyczerpać się musi, wyczerpała się i p iwnica. Długo 
dostojny naczelnik gniew ał się na swego „ad ju tan ta ", ale dał się 
jednak przebłagać i znowu wszystko poszło najlepiej.

Z początkiem w iosny Kum  z dozorcy szkolnego przekształ­
cał się na pasiecznika i ogrodnika. Do św itu  szedł na pasiekę 
dyrektorską, a w racał do miasta dopiero w  nocy, a jeżeli udało 
mu się złapać r ó j , pędził ja k  szalony wprost do Zimowskiego, 
a wszystkim , kogo ty lko  ze znajomych spotkał po drodze, chwa­
l i ł  się dum nie: „dzisia j ró j z łapałem '1. Gdy zaczęły dojrzewać 
w iśnie w  sadzie, oddanym przez hr. Potockiego do dyspozycyi 
całego grona nauczycielskiego, a k tó ry  pod wyłączną jurysdykcyę  
zagarnął dyrektor, wówczas Kum  p ilnow ał, ażeby wróble nie obja­
da ły  w iszeń , a łobuzy z miasteczka nie kradli jabłek i gruszek.

Pomimo wszystko co było, i ja k  by ło , Kum i dyrektor ży li 
ze sobą jak  Leszek i Mieszek —  ty lko  niedzielili się tak po bra­
tersku wszystkiem . W  ciągu d ługie j swojej karyery raz ty lko  
Kum , z którego synami m iałem zaszczyt kolegować w  K ijow ie 
w  r. 1860 i 1861 w  niższych klasach g im nazyum , obraził się na 
Zim owskiego. B yło  to z powodu następnego. Car M iko ła j I. m ia ł 
przejeżdżać przez N iem irów. Jechał zw ykle  traktem  pocztowym , 
a na stacyach za trzym yw ał się tyle ty lko , ile czasu zabierał prze- 
prząg koni. Otóż chodziło o to, ażeby m iejscowi dygnitarze mogli 
się na stacyi zebrać i bodaj popatrzeć na cara. Z im ow skij w ys ła ł 
na stacyę Kuma z poleceniem aby dał mu znać kiedy car z poprze­
dniej stacyi wyjedzie. A  wówczas ty lko  ku ryery w iadom ości takie 
rozw oziły. Oczekiwano cara w  nocy, ale pewności nie było  żadnej 
czy przyjedzie — przeciwnie spodziewano s ię , że się na nocleg 
zatrzym a i dopiero nazajutrz stanie w  N iem irowie. W szyscy tedy 
spali w  najlepsze, zasnął i K u m , a tymczasem car przyjechał, 
zaledwie parę słów z w łaścicielem  N iem irowa w ym ien ił i odjechał. 
Kum  dopiero po odjeździe cara dow iedzia ł s ię , że już  po wszyst­
kiemu. Nie traci jednak przytomności leci w prost do dyrektora, 
opowiada duby smalone o przejeździe cara — któ ry  przespał — i po­
w tarza szczegółowo rozm ow ę, jaką  M iko ła j prowadził z Potoc­
kim . Z im ow skij dom yślił się ła tw o, że Kum  rozm ija się z prawdą. 
»A  w  jak im  języku car rozm aw iał z Potockim?" zapytuje go. 
„Po francusku". Tego ju ż  było  dosyć nawet dla Zimowskiego.



„A ch, ty  B alzaku! — w oła do niego — skądże wiesz jak  rozm a­
w ia li, kiedy ani be ani me nie um iesz francusku!" — Po tem 
dopiero Kum obraził się. „Bardzo pięknie dziękuję Jegorze Jako- 
w lew iczu ! — rzekł obrażony — za moją szczerą służbę nazyw acie 
mnie B alzak iem ! Jeszcze takimi obelżywym i w yrazam i nikt mnie 
nie ła ja ł" . Nic dziwnego. W  ustach  K um a każdy cudzoziem ski 
w y raz  przem ieniał się w  sposób o ry g in a ln y : chapeau claque był 
u niego szapok łaczem , w entylator w en ty n a to rem , m edaljon nian- 
daljonem , a M acbetha stale nazyw ał Bachm etem .

Szkic mój byłby  niekompletnym, gdybym  jeszcze kilku słów  
niepow iedział o Bolesławie Po tock im , którego niezaprzeczonej 
w spaniałom yślności gim nazyum  Niemirowskie zaw dzięczało swoje 
istnienie. W spom niałem  już o tem co on uczynił dla szkoły. Tego 
jed n ak  m ało. Pałac  jego s ta ł się niejako punktem  dośrodkow ym  
dla tych w szystkich  , k tórzy hojną d łonią rozsiew ali św iatło  nauki 
z polecenia rządu rosyjskiego śród polskiej m łodzieży. Potocki 
lubił mieć u siebie całe „ciało nauczycielskie", k tóre  w spaniale 
podejm ow ał w czasie wielkich uroczystości galow ych lub kościel­
nych. W  c h w ili, której obraz kreślim y, znakomici m atem atycy 
niem irow scy, Jurko i Baryłko, cieszyli się faw oram i Potockiego, 
ubrani w  su rdu ty  i kam izelki, podarow ane przez niego, obw ie­
szeni brelokam i i łań cu szk am i, posiadanym i z jego  ła sk i, byli 
częstym i gośćm i salonów  hrabiego. Potocki żonaty był z hrabianką 
S a łtykow ą, wkrótce ow dow iał, a z m ałżeństw a tego pozostała jedyna 
có rk a , k tó rą  ojciec c h o w a ł.w  religii praw osław nej, zbudow ał dla 
niej w yłącznie w pałacu cerkiew i sam, w raz z córką w m undurze 
kam erhera przy nabożeństw ie asystow ał, otaczając szczególniejszą 
ła sk ą  tych z nauczycieli, którzy uczęszczali do cerkw i pałacowej. 
Córkę sw oją Potocki chow ał po ro sy jsk u , edukacyę zaś prow a­
dziła w  tym  języku nauczycielka, polecona Potockiem u przez 
carow ę A leksandrę Teodorów nę. Później córka ta  w yszła za mąż 
za hr. S trogonow a i część olbrzymiej niegdyś fortuny, mianowicie 
klucz N iem irow ski, w n iosła  jako  posag do dom u męża. W ogóle 
h rab ia  okazyw ał sym patye sw oje dla Rosyi nie tylko w  sto ­
sunku  do religii i o s ó b , lecz naw et do furmanów, gdyż jeździł 
po moskie sku i rosyjskie obyczaje w domu zachow yw ał.

Po Potockim  zięć jego Strogonow  w raz z m ajątkiem  objął 
duchow ą opiekę nad szkołą N iem irow ską, — ale to już  do rzeczy 
nie należy.
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^  Tegoż autora:

P o g l ą d  n a  h i s  t o r y ę  r o l n i c t w a  w Polsce. Lwów 1894. 

P r a w o  b a r t n e  XVI. w. Przyczynek do historyi pszczelnictw a 

w  Polsce. Lw ów  1895.

Rok 171)4 — W a r s z a w a .  O powiadanie na tle dziejo-
wem. Lwów 1895. Jakubow ski i Zadurowicz.

Kok 1794 — R a c ł a w i c e .  Opow iadanie na tle dziejowem.

Lw ów  1895. Jakubow ski i Zadurowicz.
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